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W dniu referendum 
'  wszyscy dn urn!

W dniu 30 czerwca 1946 r., w dniu 
głosowania ludowego, wszyscy Polacy, 
którym drogie są ideały narodowe i de­
mokratyczne, wezmą masowy udział w 
głosowaniu. Trzykrotne TAK jest obo­
wiązkiem narodowym!

Przez masowe trzykrotne TAK pod­
kreślimy, że cały naród zdaje sobie spra­
wę z wagi referendum, z jego znaczenia 
dla dalszego rozwoju Narodu Odrodzo­
n e j  Państwa.

Przez trzykrotne majowe TAK pod­
kreślimy, że cały naród chce, by nasz 
rozwój szedł w kierunku dalszej demo­
kratyzacji, pokojowej odbudowy i roz­
budowy kraju w atmosferze -praworząd­
ności.

Przez trzykrotne TAK zdecydowanie 
potępimy elementy faszystowskie, które 
usiłują dokonać zamachu na postępowe 
formy ustrojowe, gospodarczo-społeczne 
i polityczne Polski ludowej, pragną za­
kłócić dbudowę kraju, pragną siać za­
męt i nieporządek.

Dzień 30 czerwca 1946 r., dzień gło­
sowania ludowego stanie się manifesta­
cją jedności narodu, zjednoczonego pod 
sztandarami demokratycznych stron­
nictw polskich.

Zdecydowane majowe trzykrotne TAK 
będzie zapowiedzią dalszego pogłębiania 
się jedności narodu, będzie zapowiedzią 
zwycięstwa polskiego obozu postępu w 
wyborach do Sejmu Konstytucyjnego.

Zdecydowane, masowe trzykrotne 
TAK będzie zapowiedzią przekreślenia 
marzeń reakcji o odzyskaniu władzy 
poprzez wybory do Sejmu Konstytucyj­
nego.

Dzień 30 czerwca 1946 r., dzień gło­
sowania ludowego będzie dowodem, że 
olbrzymia większość Narodu wypowiada 
się za dotychczasowymi reformami, chce 
■ ich utrwalenia w Konstytucji.

Zdecydowane, masowe trzykrotne 
TAK będzie dowodem, że cały Naród 
pojpiera K. R. N. i Rząd Jedności Naro­
dowej, inicjatorów i realizatorów postę­
powych reform.

* Zdecydowane, masowe trzykrotne 
VAK będzie manifestacją woli obrony 
Ziem Odzyskanych przed zakusami mię­
dzynarodowej reakcji. • v

Będzie odpowiedzią na żądanie nie­
mieckie, by te ziemie do nich wróciły. 
Będzie odpowiedzią dla tych wszyst­
kich, którzy pod przewodem Churchilla, 
popierają te żądania.

Zdobyliśmy Śląsk, Pomorze Zachod­
nie, Prusy i Warmię dzięki wielkiej ofie­
rze krwi sojuszniczej Armii Czerwonej 
i Wojska Polskiego. Włożyliśmy w Od­
zyskane Ziemie wielki wkład pracy ro­
botnika polskiego, chłopa i urzędnika 
polskiego. Ziemie te są naszym skarbem 
narodowym. Ktokolwiek kwestionował­
by ich polskość, spotka się ze zdecydo­
wanym odporem zjednoczonego Narodu 
Polskiego. Będziemy zacieśniali sojusz 
^ 7wiązkiem Radzieckim, który przed 
41/-cm poparł nasze żądania terytorial­
ne na konferencji w Poczdamie i w dal­
szym ciągu udziela nam poparcia w od­
pieraniu zakusów niemieckich i ich mię­
dzynarodowych protektorów na te tery­
toria.

Zdecydowane, masowe trzykrotne 
TAK będzie dowodem, że Naród Pol­
ski pragnie pokoju, źe potępia między­
narodowych i rodzimych podżegaczy 
wojennych,

Polska za zerwaniem stosunków dyplomatycznych
z rządem gen. FrancoBezpłodne wysiłki Rady Bezpieczeństwa

Nowy Jork.  (SAP] Rada Bezpie­
czeństwa odrzuciła 7 głodami przeciw­
ko 4 wniosek delegata polskiego, żądają­
cy, aby Rada wezwała wszystkie narody 
zjednoczone do zerwania stosunków dy­
plomatycznych z rządem gen. Franco.

Za wnioskiem opowiedział się Zwią­
zek Radziecki, Francja, Meksyk i Pol­
ska.

Bezpieczeństwa utrzymała sprawę hisz­
pańską na porządku obrad i podjęła de­
cyzję w tej sprawie, nie później, jak 1 
września br. Do tej pory naród hiszpań­
ski będzie miał możność samodzielnie 
usunąć reżim gen. Franco.

Przedstawiciel brytyjski Cadogan wy­
raził gotowość przyjęcia tego drugiego

wniosku pod warunkiem wstawienia po­
prawki, że zalecenie zerwania stosun­
ków wydać ma zgromadzenie ogólne 
ONZ, oraz usunięcia uwagi, że ,.Hiszpa­
nia stanowi poważną groźbę dla pokoju 
i bezpieczeństwa1*.

Na tym debatę odroczono do dnia na­
stępnego.

Dr. Lange, przedstawiciel Polski, roz­
począł debatę, oświadczając, że domaga 
się rozpatrzenia swego pierwotnego 
Wniosku, ponieważ dopomógłby on do 
wyjaśnienia, w jakim stopniu poszcze­
gólne państwa są gotowe do podjęcia 
praktycznych kroków przeciwko faszy­
stowskiej Hiszpanii.

Przedstawiciel Australii dr. Evat 
sprzeciwił się wnioskowi, uważając, że 
nie idzie tu o to, jak daleko rządy go­
towe są pójść. Rząd australijski posu­
nie się tak daleko, jak tego będą wyma­
gały rzeczywiste okoliczności danej sy­
tuacji. Podkomisja 5, badając zagad­
nienie hiszpańskie stwierdziła, że reżim 
gen. Franco jest potencjalną groźbą dla 
pokoju, a Rada Bezpieczeństwa może 
zalecić zerwanie stosunków w wypadku 
faktycznego zagrożenia dla pokoju.

Po odrzuceniu wniosku amb, Lange 
wystąpił z nowym wnioskiem, aby Rada

l l t n l t t  wojskowy F u j i  składa 
wionięć na giokie łlieznaoeoo Żołnierza

W a r s z a w a ,  28. 6. Dnia 26 bm. nowo- 
m ianowany a ttachee w ojskowy przy am basa­
dzie francuskiej, gen. Teyssier, złoży! wieniec 
na grobie Nieznanego Żołnierza.

Na uroczystość przybyli członkowie am ba­
sady  francuskiej, z am basadorem  G arreau, de­
legaci w ojskow ej misji poszukiw ań w ojsko ­
wych jeńców wojennych, z szefem kpt. Pal- 
landre, oraż wyżsi oficerow ie W ojska P o l­
skiego, z gen. Świetlikiem na czele.

Gen. Teyssier przybył w tow arzystw ie za­
stępcy szefa sztabu generalnego W ojska Pol­
skiego, gen. Mossona.

Po przyjęciu raportu  i dokonaniu przeglą­
du kom panii honorowej WP, gen. Tefyssier 
p rzy  dźwiękach francuskiego hymnu narodo ­
wego złożył na grobie Nieznanego Żołnierza 
w ieniec w kształcie krzyża lotaryngskiego, 
przepasany  wstęgą o francuskich barw ach 
narodow ych, a następnie w pisał się do księgi 
pam iątkow ej.

Członkowie władz naczelnycti Sir. Piaty 
wzywają do Irzykrolnegn „ t a r
w odpowiedzi na pydania 

głosowania ludowego
W a r s z a w a  (SA P). S o c ja lis ty czn a  

A gencja  P ra so w a  o g łasza  ośw iadczen ie , 
n a d e s ła n e  przez g ru p ę  członków  w ład z  n a ­
czelnych  S tr. P ra c y  w  zw iązk u  z  g ło sow a­
n iem  ludow ym :

B. dz ia łacze  ru c h u  narodow o  - ro b o tn i­
czego i k o n ty n u a to rz y  jego tra d y c ji i dążeń  
w  ra m a c h  S tro n n ic tw a  P racy , k o rzy s ta jąc  
z  dopuszcza lne j w  u c h w a le  K om ite tu  W y ­
konaw czego  w olnej ręk i, w zy w ają  członków  
i  zw olenn ików  S tro n n ic tw a  P ra c y  do odpo ­
w iedzi w g ło sow an iu  lu d o w y m  l a k  n a  
w szy stk ie  trzy  p y ta n ia .  W  n a sz y m  n a j ­
g łębszym  ro z u m ie n iu  so lid a rn a  i p o zy ty w ­
n a  w ypow iedź N a ro d u  w  g ło sow an iu  ludo ­
w ym  stw orzy  m o ra ln ą  podstaw ę d la  R ządu  
pod dalsze jego  w y s iłk i w  k ie ru n k u  n o r­
m a liz a c ji  s to su n k ó w  ta k  w  po lityce  w e ­
w n ę trzn e j, ja k  i zew n ę trzn e j

Ambasador Lange
Warszawa,  28. 6. — Na wtorko­

wym posiedzeniu komisji energii atomo­
wej ONZ, delegat Polski ambasador 
Lange, nawiązując do oświadczenia wi­
ce ministra Modzelewskiego na Gene­
ralnym Zgromadzeniu ONZ w Londynie 
w styczniu br. oświadczył m. in.:

,,Jestem rad, że znajduję w obu zgło­
szonych planach (tj. planie ZSRR i pla­
nie amerykańskim) podstawowe idee, 
zawarte w styczniowym oświadczeniu 
delegata Polski w ONZ, ale świat po­
trzebuje jaknajszybszego działania w tej 
materii". Zdaniem delegata polskiego, 
najważniejszą sprawą jest, aby świat 
dowiedział się, że zaprzestano wreszcie 
produkowanie bomb atomowych i że ist­
niejący zapas został zniszczony. Bez te­
go, usunięcie nieufności międzynarodo­
wej jest niemożliwe. Ponieważ problem 
nie cierpi zwłoki, delegat Polski popie­
rać będzie te części obu propozycyj, któ­
re jaknajszybciej zmierzać będą do usu­
nięcia źródła nieufności.

Specjalną uwagę przywiązuje Polska 
do stworzenia prawodawstwa, grożącego 
surowymi karami dla jednostek, czy 
państw, któreby pogwałciły konwencję 
antyatomową.

Delegat Polski nawiązuje tu do ist­
niejących zaczątków prawa karnego mię­
dzynarodowego, którego przejawem jest 
Norymberga.

o energii aiomowef
Zdaniem delegata Polski, po uchwale­

niu zakazu używania broni atomowej i 
zniszczeniu jej zapadów, należy stwo­
rzyć międzynarodową wymianę informa- 
cyj naukowych dla zastosowania energii 
atomowej do celów pokojowych i rozwi­
nąć międzynarodową kontrolę, która 
uniemożliwiłaby przekraczanie podpisa­
nych umów.

Należy również stosować zasadę rów­
ności wszystkich narodów. Współpraca 
wielkich potęg może doprowadzić do po­
konania politycznych trudności proble­
mu energii atomowej. Lange stwierdził, 
że Polska, mająca 6 milionów ludzi strat, 
jest narodem, jaknajgoręcej pragnącym 
zakazu używania energii atomowej dla 
celów wojennych i pragnącym światowe­
go pokoju.

Anieiyliaisty p n M t  w Polsce
W a r s z a w a ,  28. 6. Z inicjatyw y me­

dycznej misji szkoleniowej UNRRA przybę­
dzie do Polski 8 uczonych am erykańskich, 
k tó rzy  wygłoszą szereg odczytów  dla n a j­
szerszych kół lekarskich.

Już w najbliższych dniach zapoczątkuje te 
odczyty proL Anigstein, absolwent uniw ersy­
te tu  warszawskiego, k tóry  w yjechał przed 
wojną do Ameii/ki, gdzie zyskał sobie roz­
głos. W  czasie swego 2 i pół-miesięcznego 
pobytu w Polsce prof. A nigstein wygłosi od ­
czyty w 6 ośrodkach uniw ersyteckich z dzie­
dziny epidemiologii i bakteriologii.

'  Toruń manifestuje n mii Premiera 
Osiki-Morawskiego

T o r u ń  (SAP) W  dniu 25 bm. do* Torunia 
przybył po raz pierw szy prem ier Rządu Jedno ­
ści Narodowej tow. Edw. Osóbka-M orawski.

Prem ier przeszedł w śród szpaleru delega­
cji robotniczych. M łodzież ofiarow ała P re ­
mierowi kw iaty, k tó re  w ypełniły dwa sam o­
chody.

Następnie wśród niem ilknących okrzyków  
8-tysięcznej rzeszy m łodzieży, ustawionej 
szpalerem w zdłrg trasy  przejazdu — sambchód 
wiozący prem iera, przybył do bram Ratusza. 
W okół niego, na rynku, morze głów rozenlu- 
zjazmowanych^ obyw ateli grodu Kopernika.

Z ebrani przyjęli rezolucję wśród gromkich 
okrzyków  na  czesać prez. B ieruta, prera. 
Osóbki-M orawskiego i Rządu Jedności N aro­
dowej,

Krótkie wiadomość! z zagranicy

B r u k s e l a .  R ozpoczęły się tu  obrady 
m iędzynarodow ej konferencji radiow ej. Pol­
skę reprezentuje cztero-osobow a delegacja 
Rolskiego Radia z dyr. Billigiem na czele, 

L o n d y n .  „Daily Mirror'* donosi, że ko ­
m itet w ykonaw czy zw iązku górników odrzti- 
cil plan rządu w spraw ie zatrudnienia byłych 
żołnierzy polskich, którzy n ie  chcą w rócić do 
kraju ,

J e r o z o l i m a .  Czynniki o ficjalne po ­
dały wiadomość, że policja brytyjska zostanie 
wycofania z miasta żydowskiego Tel-Avlv.

N o w y  J o r k .  Sekretarz  ONZ, Trygwe 
Lie, otrzym ał telegram  od w ładz Mongolskiej 
Republiki Ludowej, zapytujący, czy R epubli­
ka Mongolska mogłaby zostać członkiem ONZ.

R z y m .  Na skutek w ybuchu magazynu 
bomb niemieckich w  pobliżu Brindissi, ponio- 

1 sło  śmierć 11 osób.

Trzy razi t i k - li zahizilctzenie niszicli granic zachatoict
i

*



Strona 2 „Cj Ł 0 S POMORZA" Strona 2

rsL-iwskie j i r  szkodzi nasaia n a o i m
Wszystkie stronnictwa polityczne zgo­

dziły s:ę wziąć czynny udział w głosowaniu 
ludowym (referendum) i zgodziły się na py­
tanie drugie i trzecie odpowiedzieć ,,tak‘\

Przez odpowiedź „tak44 na drugie pytanie 
dają one wyraz przekonaniu, ż© utrwalenie 
w Polsce ustroju wprowadzonego przez re­
formę rolną i unarodwienia gospodarki na­
rodowej jest jedyną drogą rozwoju Polski. 
Podobnie, na trzecie pytanie, dotyczące na­
szych granic zachodnich na Odrze i Nysie 
— wszystkie stronnictwa polityczne, prze­
czuwające jednomyślną wolę narodu — po­
lecają swym członkom i sympatykom głoso- 
sować „tak44.

Głosując „tak“ na trzecie pytanie, stwier­
dzamy, ż© granice Polski są nietykalne i nie 
mogą być przedmiotem żadnych targów, 
a to dlatego, że terytorium, które posia­
damy teraz jest dla nas kwestią życia. Wi­
dzimy więc, że wszystkie poiskie stronnic­
twa polityczne są zgodne w poparciu rządu 
na odcinku polityki zagranicznej i w za­
sadniczych posunięciach polityki wewmętrz 
nej — głosując na drugie i trzecie pytanie 
„Tak44.

Dlaczego żądamy skasowania Senatu
Narodowi polskiemu potrezbna jest teraz 

solidarność i jedność, więcej niż kiedykol­
wiek. Solidarność i jedność obywateli wy­
razić się winny przede wszystkim w tym 
wielkim akcie jakim jest glosowanie lu­
dowe. Wymagają tego w równym stopniu 
nasze potrzeby odbudowy, jak też sytuacja 
międzynarodowa, zwłaszcza, że zbliża się 
konferencja pokojowa. Niestety w sprawie 
pierwszego pytania nie ma potrzebnej nam 
jednomyślności.

PSL stwierdza, że zasadniczo będąc prze­
ciwne istnieniu Senatu, jednak nawołuje 
do głosowania za utrzymaniem tej przeży­
tej w nowoczesnym ustroju'— instytucji. 
Nie może dziś się PSL jawni* wyprzeć 
swych dawnych ideałów, wspólnie prowa­
dzonej z socjalistami i demokratami walki 
w Sejmie Konstytucyjnym o niedopuszcze­
nie do wprowadzania w Polsce Senatu.

Przywódcy  ̂PSL, doskonale zdają sobie 
sprawę z tego, ż3 w interesie narodu leży 
zniesienie Senatu. Wysuwali ten pogląd 
poprzez 25 lat — od czasu burzliwych po­
siedzeń Sejmu Konstytucyjnego, gdzieśmy 
wspólnie walczyli z ówczesną reakcją — 
zgrupowaną w endecji i innych ugrupowa­
niach prawicowych, poprzez rządy sanacji, 
aż nawet do czasów emigraeji, gdzie prze­
cież p. Mikołajczyk uznał za wystarczające 
jednoizbowe przedstawici3lstwo narodu.

PSL — nawołuje do głosowania za sena­
tem, nie ze względów' zasadniczych lecz jak 
przyznaje się cynicznie organ PSL ,,Gazeta 
Ludowa4* aby wyrazić swój opozycyjny 
stosunek do Rządu — do Rządu, w którym 
zasiadają przedstawiciele tego stronnictwa 
— w charakterze wicepremiera i dwóch 
ministrów.

Veto p. Mikołajczyka — wodą na młyn 
reakcji

Czy to wymaga komentarzy. Mówi się, 
że Senat jest nie potrzebny, a każe się gło­
sować za jego utrzymaniem. Decyzję wT tak 
ważnej sprawie, decyzję, która kładzie pod­
waliny pod ustrój naszego państwa — mo­
że na wiele lat, uzależnić się od chwilowej 
gry politycznej .od doraźnych potrzeb wal­
ki o fotele i mandaty.

Nie trzeba przypominać najsmutniej* 
szych i najtragiczniejszych zarazem kart 
naszej szlacheckiej historii. Tak — szla­
checkiej, jaką niestety była historia naszego 
narodu, a -wichrzycielstwo, prywata, zjazdy, 
konferencje, przeciw królowi, veto — spro­
wadziły upadek Polski. Takie veh> Siciń- 
ekiego chce przywrócić dzisiejszej Polsce p. 
Mikołajczyk krzycząc na 1-Sze pytanie „nie“. 
Krzyczałby ..tak, gdyby chodziło o to, czy 
należy odbudować Warszawę, „lub poloni­
zować ziemie ząchadnie, gdyż chodziłoby 
mu o to, aby gdzieś to swoje „nia4* powie­
dzieć.

Jaki* to veto przyniesie konsekwencje, 
to jest nie ważne. Ale i w szeregach PSL 
dla szczerych działaczy, dobrych patriotów 
jasnym się stało, że stanowisko naczelnych 
włada partyjnych jest przeciw interesom 
narodu. Wyrazem tych poglądów jest burz­
liwy przebieg posiedzenia Rady Naczelnej 
PSL, na której znaleźli się tacy, którzy glo-x 
dowali za zniesieniem senatu i potern pu­
blicznie ogłosili swe poglądy w „Nowym 
Wyzwoleniu41.

Tej swobody myśli =-» nie dopuściło 
SL i usunęło z swego grona b. min. Bartol­
da, członka Naczelnego Komitetu Wyko­
nawczego PSL, Tadeusza Ręka, członka 
NKW i zastępcę Naczeln. Sekretarza PSL, 
Bronisława Drzewieckiego, członka Rady 
Naczelnej PSL i Michała Rękasa — człon­
ka Rady Naczelnej i zast. czt. NKW PSL.

Ci mieli odwagę przeciwstawić się grze 
partyjnych interesów i iść po drodze dobra 
awrodi*.

Kto je6t w stanio pojąć, dlaczego poleca 
się glosować za utrzymaniem senatu.

Senat — hamulcem postępu i spokoju 
wewnętrzn eg o

A więc przede wszystkim zważmy i wy­
obraźmy sobie jakie byłyby skuiki wybra­
nia Senatu.

Po pierwsze: Będziemy zmuszeni prze­
prowadzić dwukrotne wybory raz do Sej­
mu, drugi raz do Senatu, gdyż Senat ma 
inno listy wyborcze i inne okręgi. Do Se­
natu głosują nie wszyscy obywatele, więc 
potrzebny będzie inny aparat * wybór czyi 
i inny dzień wyborów. Następstwem tego 
— będzie przedłużenie -walki wyborczej i 
podniecenia, co nie pozostanie bez szkody 
dla gospodarki narodowej i spokoju we­
wnętrznego. W związku z tym zajdzie po­
trzeba wydatkowania większych sum pie- 
niędzy i poświęcenia, wiele pracy na rzecz 
z gruntu zbędną.

•Konstytucja i wraz z nią obowiązująca 
^ordynacja wyborcza 1921 r. uprawnia do 
glosowania do Senatu tylko obywateli, któ­
rzy ukończyli 30 rok życia. Pozbawia tym 
samym wpływu na bieg życia państwowego 
kilku milionów pełnowartościowych oby­
wateli, może tych najlepszych, którzy krew 
swą przelewali na polach bitew, bohatersko 
walczyli w partyzantce lub teraz swą ciężką 
i nieraz niewdzięczną pracą budują zręby 
naszego odrodzonego życia państwowego, 
czy to w kopalniach węgłowych, czy przy 
milionach warsztatów' fabrycznych. Wiemy 
dobrze, iłu takich zasłużonych bojowników 
i robotników nie ukończyło jeszcze 30 lat, 
a zdało lepiej egzamin obywatelski niż inni. 
Czy wolno im odebrać prawo głosu i wpły­
wania na- bieg spraw państwowych? Glo­
sując. za utrzymaniem Senatu, odbierasz 
im wszystkim to prawo.

Pamiętać należy bowiem, ż© tempo ży­
cia współczesnego jest o wiele potężniejsze, 
niż .kiedykolwiek. Musimy pracować szyb­
ko i szybko decydować. Szybka praca par­

lamentu ułatwia wydawaniu przez Rząd 
dekretów’, ułatwia systematyczne działanie^ 
aparatu państwowego.

Plistoria uczy, źe Senat wcale nie gwa­
rantuje, iż ustawy będą ■ mądre. Jest wiele 
przykładów' z przed 1939 r. dowodzących, 
że cfhcciaż był Senat, wychodziło wiele 
ustaw bardzo niemądrych. Natomiast wie- 
le dobrych i pożytecznych ustaw nie mogło 
wejść w życie dlatego, że Senat przeszka­
dzał.

Widzfmy, ż© we Francji, jeszcze w 1940 
roku był Senat — powołano do opracowania 
Konstytucji tylko jedną Izbę Depatowa­
nych, bez Senatu.

To samo dzieje się w’e Włoszech, na 
Węgrzech. To samo hędzie w innych pań­
stwach na zachodzie i wschodzie Europy, 
które zmierzają zmienić swoją Konstytu­
cję.

Przypomnijmy sobie również, że w Pol­
sce w 1919 r. także wybraliśmy tylko Sejm, 
bez Senatu, który szybko opracowrał Kon- * 
stytucję 1921 roku.

Z procesu Greisera ■■ *

„Naród panów-naród proroków"
Himmler miał „bzika rasowego"

P o z n a ń  (PAP). Na sali rozpraw za­
wieszono dwi 3 duż© mapy. Jedna z nich 
wyznacza te miejscowości, gdzie dokonano 
egzekucji ponad 20 osób oraz te miejscowo­
ści, gdzie znajdują się groby masowe, li­
czące również ponad 20 esób.

Prokurator Siewierski stwierdził, że dla­
tego wybrano miejscowości, gdzie dokony­
wane były egzekucje ponad 20 luuzi, gdyż 
nie ma takiej wsi, czy miasteczka na tere­
nie „Warthelandu4, gdeieby Niemcy nie 
dokonali jakiegoś mordu. Druga mapa ilu­
struje przebieg akcji eksterminacyjnej Ży­
dów w Chełmnie.

Greiser twierdżi, że zastał już na terenie 
kraju Warty szereg zarządzeń, wydanych 
l*rze3 Brauchistcha. Gestapo prowadzało 
już akcję aresztowań, a on, jako szef cy­
wilny administracji, nie poczuwa się do od­
powiedzialności za to. Oskarżony utrzy­
muje, że osiedlanie Niemców bałtyckich 
odbywało się na zlec. Hitlera i Himmlera. 
Greiser, jak twierdzi, sprzeciwiał się temu, 
gdyż był zdania, że nie przesiedla się ludzi 
w czasie wojny.

„Rosenberg dał mi polecenie zniemcze­
nia okręgu Warty w ciągu 10 lat — zeznaje 
dalej oskarżony — nie dając mi żadnych 
.szczegółowych instrukcji. Twierdziłem, że 
na to mamy czas, ż© musimy najpierw wy­
grać wojnę. Nienawiść narodowa i rasowa 
są mi obce.

Gdy przybyłem do Poznania, jako na­
miestnik Rzeszy, miałem 42 lata. Moje ży­
cie i moje zdobyte doświadczenia jasno 
wskazują, że nie może być mowy o nie­
nawiści rasowej, jakoby przeze mnie wy­
znawanej, gdyż 6iostra moja wyszła zamąż 
za Żyda. Był to lekarz, który mnie leczył 
w czasie poprzedniej wojny.

Greiser przechodzi następnie do omó­
wienia sprawy swej odpowiedzialności za 
działania policji i Gestapo na terenie o- 
kręgu Warty, podkreślając, ż© w sprawach 
policyjnych przychodziły listy Heidricha, 
który wówczas był dowódcą SS i policji 
przy namiestniku. Co się tyczy wysiedla­
nia całych ulic w Poznaniu, to akcja ta 
była prowadzona przez specjalną centralę 
wysiedleńczą bez jego udziału. W Poznaniu 
był ciągle, inwigilowany; donoszono do Ber­
lina nawet, ile kufli piwa wypił. Listy jego 
żony były czytane. Nie miał więc żadnej 
swobody już wtedy.

Z dalszych zeznań oskarżonego wynika, 
że okręg Warty był terenem eksperymen­
talnym dla nowych postanowień i zarzą­
dzeń administracyjnych, które miały z cza­
sem przejść na całą Rzeszę. Tu próbowano 
„reformy" kościoła, jakoby nie tylko w 
odniesieniu do Polaków7 ale i do Niemców. 
Tu dokonywano rpób sadzenia nowych ro­
ślin. Wreszcie, stąd, z Tucholskich Lasów, 
wyrzucano były pociski V 1. Greiser stwier­
dza, ż© próby niemieckich refom na tym 
terenie się nie udały.

„Jak już mówiłem — ciągnie oskarżony 
— są we mnie dwie duszo — jedna urzędo­
wa, damga własna. Otrzymałem polecenie 
Hitlera, by kraj ten zniemczyć. Łączyła 
mnie z Hitlerem wieloletnia wierność. Hit­
ler wychodził w7 swoich koncepcjach ze 
znajomości psychiki narodu czeskiego. In­
nych narodów słowiańskich nie znał w 
ogóle, a narodu polskiego w szczególności. 
Znał tylko Polskę z akcji wojennej. Naka­
zując mi prowadzić tutejszą politykę, ze 
^  -cjalnym naciskiem podkreślał, że Niem-

1»U6Z£ h y ó  narodem panów, a jPolacy

jedynie parobkami. Ja nie zgadzałem się 
z koncepcjami Hitlera i często łagodziłem 
jego hasło: „Naród panów, naród parob- 
ków“, zamiast „parobków", stosując poję­
cie „sług14. ,

„Moje mowy, pisma i artykuły — cią­
gnie dalej Greiser — kazał sobie Hitler 
przeszlać do Berlina do cenzury-4. Mówiąc 
dalej o Himmlerze. Greiser użył wyrażenia, 
Ż© Himmler miał „bzika rasowego44.

To ostatnie twierdzenie ma być dowodem, 
Że wcale nie leżało w ineresie Greisera 
tępienie ludności polskiej na terenie War- 
thegau. W pewajym. momencie Greiser wy­
jaśnią że Himmler w swych rękach piasto­
wał jedenaście najważniejszych urzędów 
Rzeszy7.

Co się tyczy ghetta w Łodzi Greiser 
mówi, że był przeciwny wyniszczaniu Ży­
dów. Był on rzskomo zdania, że należy 
problem żydowski rozwiązać rozsądnie, to 
znaczy używać Żydów do piracy w przemy- 
śle zbrojeniowym.

Gryisar przechodzi następnie do omówie­
nia sprawy win, zabranych. z Bazaru, 
twierdząc, ż© zabrał trunki jedynie poto, 
by je ocalić dla państwa. Co się tyczy wy­
żywienia mówi,' iż to, co było obliczone

Paryż.  (PAP). Jak słychać z kół 
politycznych głównym tematem wtorko­
wych rozmów były zagadnienia, doty­
czące Triestu i Krainy Julijskiej.

W toku dyskus ji stwierdzono również, 
że istnieją nadal rozbieżności w sprawie 
traktatów pokojowych z krajami bał­
kańskimi, a zwłaszcza w saerawie żeglugi 
na Dunaju.

Zastępcy ministrów mieli ustalić na- 
stępującą listę zagadnień do przedysku­
towania: 1) odszkodowania włoskie, 2) 
granica włosko-jugosłowiańska. 3) gra­
nica francusko-włoska, 4) zredukowanie 
floty włoskiej, 5) traktaty z krajami 
bałkańskimi i z Finlandią.

O godz. 16-tej przystąpili znów do 
obrad 4 ministrowie spraw zagranicz­
nych. Przed tym posiedzeniem odbyła 
się poufna rozmowa ministra Byrnesa z 
ministrem Mototowem — trzecia w prze­
ciągu kilku ostatnich dni.

Zdaniem obserwatorów konferencji, j 
nie osiągnięto żadnych .wybitniejszych |

na krótsza trwanie wojny, musiało wystar­
czyć na czas dłuższy.

W, dalszym ciągu Greiser opowiada o 
swoich planach przyspieszenia końca woj­
ny. Było to w roku 1944. W niewoli nie­
mieckiej znajdował się pewien amerykań­
ski generał, którego Greiser znał z przed 
wojny, gdyż oficer ten był attache wojsko­
wym w Berlinie. Greiser ułatwił mu wy­
jazd do Szwajcarii, a następnie z Paryża 
samolotem do Waszyngtonu, by tam ów 
oficer przedłożył Roosoveltowi projekt za­
wieszenia broni. Greiser liczył na to, że 
interwencja tegoż oficera będzie szczegól­
nie skuteczna, gdyż ojciec oficera był bli­
skim Roosevelta. „śmierć Rooseveltą po­
krzyżowała zamiary44 — mówi Greiser.

Znów wraca Greiser do problemu 6wojej 
odpowiedzialności i twierdzi, ż© policja 
często nadużywała jego imienia.

„Nie jestem krwiożerczym rzeźnikiem, 
niszczycielem narodu44 — wola w po­
dniesieniu. Waściwi sprawcy nie żyją, a 
inni muszą za to pokutować. Jeżeli jeszcze 
walczę o swoją głowę, to dlatego, że mam 
swój kraj rodzinny*4.

Następnie przewodniczący odczytał ze­
znania szeregu świadków.

postępów. Centralnym punktem dysku­
sji pozostaje sprawa Trie«tu. Koncep­
cja umiędzynarodowienia Triestu nie 
budzi naogół entuzjazmu.

Według przypuszczeń kół politycz­
nych, minister Mołotow oczekuje w tej 
sprawie nowych instrukcji z Moskwy.

Do Paryża zaczynają przybywać rze­
czoznawcy zagadnień niemieckich, przy­
dzieleni do poszczególnych delegacji.

Imm e l ip t i i  wojskowe)
F r a n k f u r t  (ZAP). Gen. Mac. NarnrJ 

ogłosił w poniedziałek, ż© od 1 łipca na­
stąpi zmiana w okupacji strefy amerykań­
ski eĵ  Z dniem 1 lipea okupacja czysta 
wojskowa zamieniona zostanie na okupację 
przez specjalne jednostki policyjne, skła­
dające się z wojskowych oddziałów poli­
cyjnych, zmotoryzowanych, dobrze uzbro­
jonych i do swego zadania 'ostatnio sp^ 
cjalnię wyszkolonych.

Zastanów się chwilę 
a przyznasz bez trudu:

Senat wróg postępu,  
wolności i ludu

Z konferencji paryskiej

Rozbieżności
w sprawie frakiatów pokojowych
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Hiszpania — kraj terroru i męki
widziana oczami meksykańskiego dziennikarza

Ameryka Łacińska, tak samo jak 
reszta świata, interesuje się zagadnie 
niem, jak przedstawia się sytuacja we­
wnętrzna w Hiszpanii. Jeden z dzien­
nikarzy meksykańskich, po powrocie z 
Madrytu, w następujący sposób opisał 
swe wrażenia przed mikrofonem radia 
Nowy Jork: S

„Tragedią hiszpańska rozgrywa się na 
tle ruin i zgliszcz,

JAK W ŚREDNIOWIECZU,
Niewielka grupa ludzi, która stoi u 

steru, opływa we wszystko, lecz naród 
jest niedożywiony, sterroryzowany, ubra­
ny w łachmany. W ostatnim państwie, 
w którym utrzymała 6ię jeszcze dyktatu­
ra faszystowska, ludność nie wie, co to 
radość, szczęście i śmiech. W Hiszpanii 
panuje prawo wojenne, aresztowaniam i 
egzekucje są na porządku dziennym. Ge­
nerał Franco utrzymuje się u władzy 
przy poparciu wielkich obszarników, w 
posiadłościach, których panują po dziś 
dzień stosunki średniowiecznego feoda- 
lizmu. Sytuacja żywnościowa kraju jest 
rozpaczliwa, większość ludności głoduje,

Kwestia mieszkaniowa przedstawia 
się wprost tragicznie. W Madrycie wspa­
niały gmach pałacu królewskiego, w któ­
rym zamieszkuje „Caudillo”, wznos* 
dumnie swe wieżyce, lecz kilka ulic da- 

* lej ludność stolicy gnieździ się w piwni­
cach i lepiankach, a żywi się odpadkami, 
zebranymi ze śmietników.

Po ulicach Toledo snują się, jak du­
chy, półślepe od jaglicy, żebrzące dzieci 
i wyciągają ręce chude, jak ręce szkiele­
tów.

Na ulicach Madrytu pełno mundurów. 
Pułkownicy i generałowie, w munndu- 
racb Falangi, milicji lub hiszpańskich sił 
zbrojnych, doskonale odżywieni, cieszą 
się specjalnym poparciem dyktatora. 
Uzbrojone patrole krążą po ulicach i za­
trzymują każdego przechodnia, który nie* 
oddaje ukłonu faszystowskiego. Często 
spotyka się maurów afrykańskich, z któ­
rych „obrońca wiary katolickiejgene­
rał Franco, utworzył swoją straż przy­
boczną.

TERROR METODĄ RZĄDZENIA.
Jedyną metodą rządów hiszpańskich 

jest terror. Oficjalnie tajna policja falan- 
gowska została rozwiązana, lecz na jej 
miejsce powstała tajna policja państwo­
wa, w szeregach której spotyka się nie­
jednego członka Gestapo, korzystającego 
z prawa azylu. Falangiści współpracują 
ściśle z tysiącami Niemców, którzy otrzy­

mali obywatelstwo hiszpańskie i tworzą 
w całym kraju stowarzyszenia, wzoro­
wane na hitlerowskich, mające na celu 
przeszkolenie wojskowe młodzieży.

Jak wszyscy dyktatorzy, gen. Franco 
nie wie już sam, czy jest panem, czy też 
niewolnikiem tajnej policji i stworzonej 
przez siebie machiny wojennej.

Życie intelektualne w Hiszpanii za­
marło, gdyż każda myśl niezależna wy­
daje się Falandze groźną. Ktokolwiek 
odważy się myśleć samodzielnie, uchodzi 
za wywrotowca i sabotażystę. Tak, jak 
czynili to reakcjoniści wszystkich cza­
sów, — Franco i jego klika podejrzewa­
ją każdego profesora, pisarza, poćtę, a 
nawet wybitniejszych wojskowych o spis­
kowanie i przygotowanie zamachu stanu. 
Conajmniej 30.000 więźniów politycz­
nych zapełnia więzienia hiszpańskie, a 
ilość internowanych w obozach koncen­
tracyjnych znacznie przekracza tę liczbę. 
Hiszpania jest krajem męki i cierpienia.

TAKI STAN ZAGRAŻA 
POKOJOWI.

Światu nie wolno zapominać, że w 
Hiszpanii rządzi człowiek, zawdzięczają­
cy swą karierę Hitlerowi i Mû soliniemu, 
który stara się wszelkimi siłami prze­
szczepić truciznę faszystowską do państw 
Ameryki Łacińskiej, aby-siać niezgodę 
wśród sojuszników.

Naród hiszpański żywi nadzieję, iż 
Narody Zjednoczone dopomogą mu do 
zrzucenia przygniatającego go jarzma 
niesłychanego terroru.

Francja, Polska, Meksyk i inne naro­
dy demokratyczne domagają sic, aby 
świat stwierdził stanowczo, że generał 
Franco zagraża pokojowi i jest hańbą na­
rodów cywilizowanych.

Nie wolno tolerować dłużej tego, by 
naród hiszpański głodował i był terrory­
zowany, a Franco i jego klika bogacili
się. F. Ch.

Karszałek M i - Z n in d i  
i minister p r a n i a  filary Kiae

w Bydpsiczy
Dnia 25 czerwca przybył do Bydgoszczy 

M arszałek Polski M ichał Rola-Żym ierski i mi­
nister przerrj/słu  H ilary Minc. Przybyłych 
pow itali m. in. delegaci stałej komisji porozu­
miewawczej organizacji młodzieżowych w To­
runiu.

Na wielkim zgromadzeniu kolejarzy, liczą­
cym 5000 osób, wygłosił przem ówienie M ar­
szalek Rola-Żymierski, podkreślając, że tak, 
jak  walczył żołnierz polski na froncie o nowy 
ustrój w Polsce dem okratycznej, tak obecnie 
o d le w a  się drugi okres tej walki, bezkrw a­
wej, o umocnienie zdobyczy dem okracji.

N astępnie przem awiał do zebranych mini­
ster Przem ysłu, H ilary Minc.

„Musimy zdecydować się, jaką  ma być 
p r P o l s k a  — pow iedział m. in, mówca. 
— Mamy mocne przeświadczenie, że obraliś­
my słuszną drogę, bo sytuacja nasza popraw ia 
się z dnia na dzień i będzie jeszcze lepsza.

Naród polski i k lasa robotnicza, wbrew 
jawnym i ukrytym  namowom jawnych t u- 
kryłjych sojuszników Niemiec, odpow ie w re ­
ferendum po trzykroć „tak" — zakończył swe 
wywody mówca przy hucznych oklaskach.

Tajem nica bomby atom ow ej
Najświeższe szczegcły doświadczeń na Bikini

B i k i n i .  (SAP) — W iceadm irał flo ty  ame­
rykańskiej, H. P. Blandy, opisuje w „Sunday 
Chronicie", co się będzie działo  na wysp ę 
koralow ej Bikini w czasie dośw iadczeń nad 
enepgią atomową na początku lipca. Pisze on, 
że te próby zagrażają życiu każdej ludzkiej 
istoty na terenie dośw iadczeń.

„O kręty, stanow iące nasz cel — pisze Blan­
dy — w liczbie około 70-ciu będą przycum o­
wane w lagunie Bikini. Nie będzie to zwykłe 
zakotwiczenie, ale szczegółów nie możemy po ­
dawać ze zrozum iałych względów. P raw dopo­
dobnie kilka okrętów, położonych w ośrodku 
celowania, zatonie, inne — położone na pery ­
ferii — odniosą uszkodzenia, poczyna:ąc od 
bardzo poważnych, a kończąc na nieznacz­
nych. N ajbardziej atrakcyjnym  ośrodk‘em b ę ­
dzie dum ny stary  lotniskow iec „Saratoga", we 
te ran  niejednej kam panii na Pacyfiku. Inny 
znów m ały lotniskow iec „Independenće” jest 
również przeznaczony na zagładę.

Oba te  lotniskow ce będą m iały w hanga­
rach  swych sam oloty i starann ie  dobrane kom ­
plety maszyn różnych typów . Na tych maszy­
nach będą umieszczone instrum enty  do po­
miarów. Szereg innych urządzeń jest przew i­
dzianych, aby po wybuchu zebrać wszystkie 
dostępne dane, aż do najmniejszego szczegółu.

Tak np. użyta będzie specjalna farba, k tó ­
rą będą powleczone części okrętów  specjalnie 
strateg iczn ie  eksponow ane. Farba  ta  będzie 
zastępow ała term om etry. Oczywiście farba ta 
w bzepośrednim  sąsiedztw ie wybuchu nie w y­
każe nic, gdyż zarówno farba ,jak i pow ierzch­
nia pom alow ana, będzie zniszczona, a le  w 
punktach bardziej oddalonych od ośrodka wy­
buchu będzie można określić wysokość tem ­
peratury, jaka  była osiągnięta wegług zmian

barwy. N iektórzy naukow cy sądzą, że ta tem ­
pera tu ra  dojdzie do 100 milionów stopni F ah ­
renheita u swego źródła.

Jak  dotąd, nie było jeszcze nigdy w łaści­
w ie przeprow adzonych eksperym entów  nad 

zniszczeniem, jakie może pow odować bomba 
atomowa w ekwipunku — armii i floty. W o­
bec tego na pokładzie okrętów, przeznaczo­
nych na cel w lagunie Bikini, będą umieszczo­
ne egzemplarze tych obiektów , będą również 
na pokładzie m anekiny w mundurach polo- 
wych i gazowych m askach z pasam i z amu­
nicją i podręcznym i zapasam i żywności, uży­
wanymi przy dalszych w yprawach. Afe żadnej 
żywej duszy ludzkiej oczywiście nie będzie

na te ren ie  wybuchu i to w prom ieniu k ilku­
nastu kilom etrów, albo i w ięcej."

Tym nie mniej — pisze Blandy — uw a­
żamy za nasz obowiązek wypróbować, jak re­
agują na bombę żywe istoty, zwłaszcza na wy­
soką ciepłotę i na działania radioaktyw ne, i 
dlatego umieszczamy na niektórych okrętach 
szczury', kozy i świnie.

Je s t naw  tnezm iernie przykra — pod k re ­
śla w iceadm irał — że niektóre z tych bied­
nych zw ierząt padną ofiarą dla dobra nauki, 
ale w ięcej troszczymy 6'ię o przyszłe pokole­
nia ludzi, niż o zw ierzęta naszei epoki. P o ­
wiem poprostu: — nasza armia i flota nie mo­
że przespać obecnej fazy eksperym entów  nad 
energią atomową."

Mi. pnriilaiitieli liMm lina FnAini 111
Warszawa,  28. 6, — W lokalu Za­

rządu Głównego P. C. K. w Warszawie 
rozpoczął się zjazd przedstawicieli Cen­
tralnego Biura Poszukiwań UNRRA i 
narodowych biur poszukiwań.

Oprócz przedstawicieli Centralnego 
Biura, biorą udział w zjeździe delegaci 
biur poszukiwań, działających na tere­
nie Stan, Zjednoczonych, Austrii, Belgii, 
Francji, Holandii, Włoch, Luksemburga, 
Szwecji i Czechosłowacji. Poza tym — 
delegaci Międzynarodowego i Pobkiego 
Czerwonego Krzyża,

Obrady zjazdu dotyczą metod dzia­
łalności Biura Poszukiwań zarówno w

Flota anglo~amerykań$ka w Trieście
Waszyngton.  (SAP). Departa­

ment marynarki podał w środę uzupeł­
niające dane do podanej we wtorek 
wiadomości o pobycie amerykańskich i 
brytyjskich okrętów wojennych w zato- 

, ce weneckiej o 18 km od brzegu prowin­
c j i  „Yenezia Giulia”. Wśród okrętów

Niemcy chcą wstąpić 
do amerykańskiej armii

Fr ankf ur t  n/Menem. (ZAP). Ze 
Szwabi! f Bawarii zgłosiło sję wielu 
Niemców do amerykańskich władz woj­
skowych * zapytaniem o warunki wstą­
pienia do armii amerykańskiej, proponu­
jąc ewentl. utworzenie amerykańskiej 
iegii cudzoziemskiej, Amerykanie odpo­
wiedzieli jednak, że nie myślą takiej le- 
Śp- stworzyć, a służyć w armii amery­
kańskiej mogą tylko obywatele amery­
kańscy.
* Czyżby Niemcy już próbowali two- 
Ayć nową „piątą kolumnę”?

tych znajduje się 9.400 t brytyjski krą­
żownik „Liyerpool”, zakotwiczony w 
Wenecji i 8.000 tonowy krążownik 
„Mauritius” w Trieście.

Nie podając żadnnych przyczyn dla 
których okręty brytyjskie i amerykań­
skie skierowano na wody zatoki Wenec­

kiej, rzecznik departamentu marynarki 
podaje, że również krążownik amery­
kański „Targo“ o wyporności 10.000 t, 
uzbrojony w 12 dział o kalibrze 303 mm 
znajduje się w drodze z Malty do Trie­
stu.

Jak głosują repatrianci w podróży?
Warszawa.  (PAP), Generalny Ko­

misarz Głosowania Ludowego podaje 
specjalną instrukcję do wiadomości, że 
repatrianci, którzy do dnia 20. 6. 1946 
r. nie zostali ujęci w spisach głównych 
łub dodatkowych osób, uprawnionych do 
głosowania, ze względu na to, iż znajdo­
wali się w tym okresie w drodze do 
miejsca swego osiedlenia, mogą głoso­
wać v/ tym obwodzie, w jakim «ię znaj­
dują w dniu głosowania, z tym jednak, 
że przewodniczący Komisji Obwodowej 
uczyni na ich dokumencie repatriacyj­
nym adnotację „głosował” i zaopatrzy 
ją datą i swoim podpisem. W przypad­
ku powstania wątpliwości, co do przed­

stawionych przez repatrianta 
przewodniczący może zażądać 
2 wiarygodnych świadków.

danych,
dowodu

F B i M  m w ? p i a
Warszawa,  28, 6. — Na posiedze­

niu Komitetu Ekonomicznego Rady Mi­
nistrów uchwalono, że od lipca br. na­
stąpi * podniesienie norm wyżywienia w 
postaci dodatkowego wyżywienia dla 
dzieci do lat 12, oraz dla kobiet ciężar­
nych i matek karmiących.

skali centralnej jak i narodowej.
Przemawiając w dniu otwarcia zjaz­

du prezes Zarządu P. C. K. dr. Rotkie­
wicz, stwierdził, że naród polski jest 
specjalnie zainteresowany ze względu 
na swe okutpacyjne przeżycia w pracy 
biur poszukiwań i darzy je wielką 
wdzięcznością.

Odprężenie we Francji
P a r y ż .  P rasa  francuska kom entuje spo­

kojnie sk ład  nowego rządu francuskiego, w i­
dząc w nua naogół oznakę odprężenia w n a ­
stępstw ie osiągniętego w ostatniej chwili 
kompromisu pomiędzy prem ierem  Bidault i 
komunistami.

„Front N ational" pisze: „Należy obecnie 
pracow ać w szybkim tempie i ogłosić nową 
konstytucję, aby położyć kres tymczasowym 
rządom. Zagadnienie zarobków, cen i p ro ­

dukcji może być tylko wówczas rozw iązane 
zadaw alająco i  ostatecznie, gdy ustrój p rzy j­
mie sta lą  formę".

„Aubo", sk ładając hołd w ytrw ałości Bi­
dault, pisze.- „Bidault pełnił z powodzeniem 
swą misję w w yjątkow o ciężkich okoliczno­
ściach, Droga, prow adząca Francję do stab i­
lizacji, zo stała  obecnie o tw arta".

tMmi f la d ra  a wm M w
Warszawa,  28. 6. „Daily Herald” 

donosi, że komitet wykonawczy Związ­
ku Górników odrzucił plan rządu w 
sprawie zatrudnienia byłych żołnierzy 
polskich, którzy nie chcą wrócić do 
kraju.

Miawii secjalislDW umilkł
P M  do M iki

W a r s z a w a (SAP), Jak się dowiaduj© 
Agencja SAP w najbliższym czasie przy­
będą .do Polski na zaproszenie CKW PPS 
przedstawiciele norweskiej partii socjali­
stycznej.

C h c e m y  p o s tę p u , je d n o ś c i,  s z y b k ie j  o d b u d o w y  k ra ju , 
l ik w id a c ji s k r y t o b ó jc z y c h  b a n d  i d la te g o  g ło s u je m y

trzy razy TAK!
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1.000.000 młodych za spółdzielczością!
Młodzież harcerska, ludowa i socjalistyczna weźmie masowy udział w obchodzie

Dnia Spółdzielczości
Robotnik musi być 
syty i zadowolony

Do najbardziej aktualnych zadań 
czynników rządowych bezsprzecznie na­
leży poprawa bytu szerokich mas 
pracujących. Rząd nasz, doceniając 
ważność tego -problemu, czyni wszystko, 
co w jego mocy, ażeby poprawa ta nie 
tylko stała na papierze, lecz przede 
wszystkim, ażeby robotnik, urzędnik 
czy inteligent pracujący, niemniej i 
chłop — poprawę swego bytu odczuwali 
praktycznie.  W tym to celu przez 
powołane do tego organa wydawane są 
rozporządzenia, instrukcje, zalecenia, 
ustalane są premie, zawiera się umowy 
zbiorowe itd.

To jest strona teoretyczna zagadnie­
nia płac i wynagrodzenia.

Praktyczne ustosunkowanie sję 2 aś 
<ło wydanych i obowiązujących zarzą­
dzeń — szczególnie, jeżeli chodzi o pra­
codawców — nie zawsze idzie w 
parze z zamierzeniami i intencją prze­
pisów' w tej dziedzinie. Jesteśmy bowiem 
świadkami różnorakiego stosowania 
płac i przydziałów. Jesteśmy świadka­
mi tak wielkiej  r o z p i ę t o ś c i  w 
wysokości wynagrodzeń w różnych za­
kładach prywatnych jak i .państwowych, 
że nasuwa się, uzasadnione zresztą, po­
dejrzenie, że wypadki specjalnie niskich 
wynagrodzeń, to celowe krzywdzenie ro­
botnika, to celowa polityka, zmierza­
jąca do wywołania wśród sfer robotni­
czych niezadowolenia, nastrojów nie­
przychylnych wobec naszego ustroju de­
mokratycznego.

Jeżeli np. w tym czy innym zakładzie 
przemysłowym robotnik zarabia 6—7 ty­
sięcy złotych miesięcznie, a w niektórych 
wypadkach i 10 tysięcy złotych, plu* sto­
łówka i przydziały, a inny warsztat pra­
cy płaci ciężko pracującemu robotniko­
wi... 300 złotych tygodniowo, częstokroć 
bez przydziałów aprowizacyjnychą 
bez stołówki i bez ekwiwalentu za 
n!e — to ja6nym jest, że tu nie jest coś 
w porządku. Krańcowa rozbieżność 
w wysokości wynagrodzenia tak jaskra­
wię rzuca się w oczy* że z natury rzeczy 
mu«i wywołać niezadowolenie.

Narazić wstrzymujemy się od wymie­
nienia tych warsztatów pracy, które w 
tak karygodny sposób grzeszą wobec 
swych pracobiorców, chcemy bowiem 
wierzyć, że niniejszy artykuł wypłynie na 
zmianę usposobienia  tych pra­
codawców, których to dotyczy. A zmia­
na jest nietylko pożądana, lecz wskaza­
na i to źmiana natychmiastowa.  
Może by taki „pan“ potrafił wykazać, 
jak to można wyżyć z 300 zł. tygodnio­
wo bez przydziałów i stołówki, a jeżeli 
nie będzie w stanie tego uczynić, to 
niech sam popróbuje z tego wyżyć, a kie­
rownicze stanowisko *we odda bardziej 
powołanemu, takiemu, który będzie 

umiał docenić znaczenie społeczne spra­
wy płac i związanego z tym zapewnie­
nia bytu materialnego masom pracują­
cym.

Je«zcze jedno:
Część winy w wypadkach lekceważe­

nia czy złośliwego krzywdzenia robot-

Rozpoczęły się już przygotowania do 
obchodu Dnia Spółdzielczości na terenie 
całej Polski. Będzie on w tym roku 
święcony sipecjalnie uroczyście, a obcho­
dy będą miały charakter manifestacyjny.

W Dniu Spółdzielczości wyjdą na uli­
ce mia6t i wsi polskich dziesiątki i «ctki 
tysięcy ludzi pracy, aby demonstrować 
przeciw nierówności gospodarczej, wy­
zyskowi kapitalistycznemu, różnicom 
społecznym i klasowym, faszystowskie­
mu ustrojowi gospodarki totalnej, której 
najlepszy przykład mieliśmy w cza«ie 
wojny pod okupacją niemiecką.

Dzień Spółdzielczości to Dzień Świę­
ta Człowieka. Spółdzielczość nietylko 
walczy o wielkie reformy gospodarcze, 
spółdzielczość wychowuje społecznie. 
Młodzież polska, która idzie w awangar­
dzie wielkiego ruchu postępu, weźmie 
również tłumny udział w uroczy«to- 
ściach.

Nie istnieje wprawdzie na terenie 
Polski specjalna młodzieżowa organiza­
cja spółdzielcza, lecz wszystkie związki 
i ugrupowania bloku demokratycznego 
młodych — „Wici“, OM TUR, ZWM, 
ZHP i ZMD prowadzą szeroką działal­
ność szkoleniową spółdzielczą, a nawet 
tworzą spółdzielnie i biorą udział w ży­
ciu innych kooperatyw o «zcrokim za­
sięgu.

Przy Centralnym Komitecie Obchodu 
Dnia Spółdzielczości zo*tała utworzona 
Komisja Młodzieżowa, która odbyła 
pierwszą konferencję w sprawie planu 
akcji młodzieżowych, związanych z- 
dniem obchodu.

Na czele Komi*ji stanął ob. Jan Do­
mański (Wici), w *kład prezydium we-

W nr. 9 „Dziennika Urzędowego Mi­
nisterstwa Aprowizacji i Handlu” z 21 
czerwca br. ukazał się okólnik tegoż 
Ministra w sprawie przeprowadzenia 
czynności przygotowawczych, związa­
nych z przejęciem przez Państwo przed­
siębiorstw poniemieckich na mocy usta­
wy z 3. 1. 1946 r. (Dz. U. R. P. nr. 3).

Na podstawie tego okólnika Wydziały 
Aprowizacji i Handlu Urzędów Woje­
wódzkich sporządzają spisy przedsię­
biorstw przemysłowych i handlowych po­
niemieckich, podlegających przejęciu 
przez Państwo, przy czym przy ustala­
niu okoliczności, czy przedsiębiorstwo 
jest niemieckie należy ®ię kierować roz­
porządzeniem Ministra Sprawiedliwości

nika ponosi również Inspekcja Pracy, 
rady zakładowe, związki'zawodowe, ra­
da związków zawodowych oraz partie 
robotnicze, które nie doceniając ciążą­
cego na nich obowiązku ochrony praw 
robotnika, mimo woli miast obrońcami, 
pośrednio stają się jego krzywdzicielami.

Domagamy *ię wi ę k s z e j czuj no­
ści i większego zainteresowania tą 
sprawą, która przecież posiada znacze­
nie ogólno-społeczne i ogólno-pań- 
stwowe. JW.

szli: tow. Krawczyk (OM TUR), tow. 
Sołtykiewicz (OM TUR), kol. Fotkowa 
(ZWM), Chocianowski (ZHP) i tow. 
Rzeszowski (SAM).

Zdecydowano wezwać wszystkich mło­
dych do masowego udziału we wszyst­
kich imprezach i akcjach propagando­
wych Dnia Spółdzielczości. Poza tym 
zostanie utworzona sekcja, która zajmie 
się przygotowaniem artystycznej części 
obchodu.

Na Ziemiach Zach. uzyasaliśm y szereg wy­
soko postawionych zakł. ^przemysłu e lek tro ­
technicznego. Podobnie lak inne i ten p rze ­
mysł odczuwa pow ażny b rak  pracowników. 
W  miarę repatriow ania N iemców brak ten 
sta je  się coraz dotkliw szy, tym  bardziej, że 
po przeprowadzonym  rem oncie i odbudowie 
urucham ia się coraz to  więcej zakładów.

W  szczególności po trzebn i są pracownicy 
wykwalifikowani, a  w ięc tokarze-m etalowcy, 
bakeliciarze, ślusarze, m onterzy  do urządzeń 
radiotechnicznych, m alarze, spawacze, u s ta ­
w iacze, zegarm istrzowie i inni. Ponad to po ­
szukiw ani są  niew ykw alifikow ani robotnicy 
produkcji, robotnicy gospodar-czy i przede 
wszystkim uczniowie, k tórzy stworzą nowe ka­
d ry  pracowników w ykwalifikowanych. Przy 
p racach  montarzowych zatrudnione być m o­
gą k o b :ety, które w tym  zakresie  całkow icie 
zastępują męskie siły  robocze.

Przem ysł e lek tro techniczny posiada przed 
sobą  wielką przyszłość. Już  dzisiaj częściowo 
pracuje on na ekspo rt. Zamówienia zagra­
n iczne przyjmuje już m. in. fabryka gram o­
fonów w Dusznikach. produkująca znanej 
m arki patefony. F ab ry k a  w Świdnicy produ ­
ku je  na potrzeby ry nku  wewnętrznego zegary

z 11 kwietnia br,, zamieszczanym w 
Dzienniku Ustaw R. P. nr. 17.

W myśl tego rozporządzenia za nie­
mieckie lub gdańskie osoby prawne uzna­
je się przedsiębiorstwa, których siedziba 
w dniu 1 września 1939 r. znajdowała 
się na obszarze Rzeszy Niemieckiej oraz 
przedsiębiorstwa, których więcej niż po­
łowa kapitału zakładowego w okresie 
między dniem 1 stycznia 1939 r., a datą 
wejścia w życie ustawy z 3. 1. 1946 r. 
stanowiła choćby przejściowo własność 
niemieckich lub gdańskich osób praw­
nych. Do przedsiębiorstw niemieckich 
zalicza się również te przedsiębiorstwa, 
które były kontrolowane przez obywate­
li niemieckich.

Referaty upaństwowienia w Woje­
wódzkich Urzędach Aprowizacyjnych 
przy sporządzaniu tych spisów korzystać 
mają z pomocy w zbieraniu potrzebnego 
materiału ze strony właściwych Urzę­
dów Likwidacyjnych oraz Wydziałów 
Przemysłowych Urzędów Wojewódz­
kich. ,

Przejęciu na własność Państwa pod­
legają przedsiębiorstwa przemysłowe i 
handlowe poniemieckie oraz przedsię­
biorstwa spółdzielni niemieckich.

Również w ciągu miesiąca akcji wer­
bunkowej i uświadamiającej, poprzedza­
jącego Dzień Święta młodzież zostanie 
zmobilizowana do przeprowadzenia sze­
rokiej działalności propagandowej na 
terenie fabryk, biur, wsi i warsztatów.

Udział miliona młodych zrzeszonych 
w organizacjach kadr ludowych, socjali­
stycznych i w harcerstwie zapewni ob­
chodowi Dnia Ludowego rozmach i dy­
namikę.

I liczniki elektryczne. Produkcję na w ięk­
szą skalę  rozpoczęła również Państw ow a 
Fabryka Urządzeń Radio-Kom unikacyjnych 
w Bielawie koło Rychbachu. Na samym tylko 
Dolnym Śląsku czynnych jest już 12 zak ła ­
dów  przem ysłu elekrotechnicznego, w tym  
5 zakl. radiotechn., 1 fabryka adapterów  i  
gramofonów, 1 fabryka liczników i zegarów 
oraz k ilka fabryk ogniw, maszyn itd. Z z a ­
kładów  rozmieszczonych na innych te renach  
wymienić należy fabrykę urządzeń rozdz el- 
czych ,,Ribau“ we Fryborku. fabrykę budow y 
maszyn elektrycznych w W ieprzycach koło  
Gonowa nad W artą, fabrykę baterii ,,B!ask^ 
we W rocławiu, wytw órnię radiow ą ..Hinze" 
produkującą anteny, odbiorniki i odgromnik 
ki w Srebrnej Górze, fabrykę teletechniczną 
,1E lektrosygnał"w  Srebrnej Górze. fabrykę 
aparatów  elektrotechnicznych „Lorenz-H e- 
liow att'' w Rankowie, wreszcie na  Pom orzu 
w Starogardzie fabrykę ogniw i ba terii „Dai* 
mon".

Posiadane obecnie zakłady elektrotech* 
niczne pozwolą w dużym stopniu uniezale* 
żnić się od produkcji zagranicznej i  stwo^ 
rzyć m ało przed w ojną rozw iniętą u nas ga* 
ląż produkcji. (ZAP)

Jeżeli część przedsiębiorstwa stano­
wiła własność związków samorządowych 
lub spółdzielni polskich, a pozostała 
część stanowi majątek poniemiecki, to 
upaństwowieniu podlega tylko część po­
niemiecka. I tę okoliczność należy 
uwzględnić w spisie z uwidocznieniem, 
jaka część przedsiębiorstwa ulega upań­
stwowieniu. Spisy mają być sporządza­
ne według ustalonego wzoru i wr ustalo­
nych terminach i przed nadesłaniem Mi­
nisterstwu do akceptacji uzgodnione ze 
spisami, sporządzonymi przez okręgi 
„Społem* oraz przez właściwe Zjedno- 
cznia Rejonowe.

W a r s z a w a .  (PAP) — Zarządzeniem Mi­
nistra Pracy i Opieki Społecznej z dnia 4-go* 
czerw ca 1946 r. została nadana moc pow szech­
nie  obow iązująca dla wszystkich zakładów  
pracy w przem yśle poligraficznym — u k łado ­
wi zbiorowem u pracy z dn ia  26 stycznia 1946 r.

zaw artem u pomiędzy Centralnym  Zarządem  
Państw ow ych Zakładów  Graficznych a Związ­
kiem Zawodowym Przem ysłu Graficznego.

Zarządzenie powyższe zostało ogłoszone w 
numerze 5 ,,Zbioru układów  zbiorowych p ra ­
cy" z  dnia 11 czerwca 1946 r.

Upaństwowienie przedsiębiorstw poniemieckich

Przemyśl elektrołechniczny
poszukuje pracowników

A-
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Znaczenie przedszkola w życiu społecznym
w ątpienia: każdy  okres w życiu ludz- 

k  •  j«*t ważny. I nigdy nie możemy stw icr- I 
d*ić, że pracę nad sobą doprow adziliśm y do I 
końca  i te raz  już możemy — opierając się na 
s ile  własnego charak teru  — iść w życie i -nie 
trw onić więcej w ysiłków  na pracę i czuw anie 
n ad  sobą. Tego nigdy stw ierdzić nie możemy, 
bo  jak  wiemy z licznych przykładów, człow iek 
m oże się załam ać naw et wtedy, gdy ie6t d o ro ­
słym  i w miarę wyrobionym. N ajważniejszym 
jednak  okresem  życia jest chyba dziecięctw o. 
Łpoka, w której żyjemy podkreśla szczególnie 
m ocno jego doniosłość.

To też w św iadom ości dzisiejszego spo łe ­
czeństw a rośnie znaczenie przedszkola, jako 
te j instytucji, k tó ra  uchroni dziecko p rzed  n ie ­
bezpieczeństw em  ulicy, niewłaściwego nieraz 

w pływ u rodziny, przed niebezpieczeństw em  
samotnego, egoistycznego wychowania i  k tó re  
zapew ni dziecku dobre, możliwie najlepsze 
warunki rozwoju.

Preedszkele daje  dziecku opiekę fizyczną 
I  m oralną 1 w wielu wypadkach korzyści ma- 
le rie lne . W w arunkach .kiedy oboje ro d z c e  
p r*cu ją  lub gdy podczas, bezrobocia oboje 
•K tłtiią  pracy, dziecko nie n a  wcale zapew- 

epiefc kzrtm ej tn i tym me.ej owal­

nej. Zam knięte w w o  w m ieszkaniu, może w y­
paść przez okno, wylać na sieb ie  gorącą wo­
dę, zapalić na sobie ubranie. Zostaw ione na 
podwórku, wybiega na ulicę, może wpaść pod 
tram waj lub samochód, baw iąc s ię  nad ryn­
sztokiem , w chłania miliony bak tery j, których 
mogłoby uniknąć. Głodne i  bez o p iek i dorosłe­
go ulega nałogom wieku, zaczyna żebrać i 
włóczyć się.

D ziecku skazanym u na podobną niedolę, 
przedszkole daje opiekę fizyczną i moralną a 
często i posiłek tak cenny w okresie  dzisiej­
szych ciężkich czasów. D oniosłość przedszko­
la nie w yczerpuje się jednak w powyższej tre ­
ści. Przedszkole czyni o w iele w ięceej, — oto 
zapewnia dziecku możliwie na jlep sze  warunki 
rozwoju. Dzięki temu p rzestaje  być instytucją 
przeznaczoną jedynie dla dzieci biednych, lecz 
sta je  się  terenem , do którego m ają praw o 
wszystkie dzieci. Aby napraw dę zapewnić 
dziecku najlepsze warunki rozw oju, musi przed 
szkole być prow adzone przez osobę przygoto­
waną do  sw ej pracy i  rozum iejącą dziecko; 
szeroko uwzględniając elem ent społeczny w 
wychowaniu, dać dzieciom m ateria ł do zaspo­
kojenia ich potrzeb, spełn iając system atycz­
ną p racę  wychowawczą polegającą na prze­
kształcaniu instynktów dzieeka, w pajaniu weń

dobrych przyzw yczajeń o raz  właściwym roz­
w oju  uczuć.

Psychika dziecka różni się od  psychiki do­
rosłego człowieka szczególną jakąś plastycz­
nością, t, zn. podatnością na wpływy o tocze­
nia o raz skłonnością d o  poddaw ania 6ię chw i­
low ym  zachciankom. D ziecko bardzo ła tw o 
przysw aja sobie zwyczajem  poglądy oceny 
sw ego otoczenie. Gdy człow iek dorosły musi 
sob ie  świadomie pozw olić na spełnienie tych 
czynów, do których spełn ien ia  nie nawykł, to 
dz iecku  wystarczy dwu względnie trzykrotne­
go zobaczenia pewnego sposobu postępowania, 
by  bez jakiejkolwiek decyzji czy rozwagi czy­
nić taksamo jak podpatrzyło .

W  przedszkolu liczym y się poważnie z tą 
plastycznością dziecka, otaczam y dziecko 
dobrym  przykładem ze strony dorosłych, wy­
pow iadam y takie sądy, k tó re  naszym zdaniem 
pow inny wejść w sk ład  przyszłych poglądów 
dziecka. Dla w zm ocnienia skuteczności n a ­
szego stanowiska, stosu jem y pochwałę w obec 
dziecka karnego, grzecznego. Tu jednak przy 
stosow aniu pochw ały je s t rzeczą niezbędną, 
znajomość psychiki dziecka. Otóż chociaż 
dziecko bardzo szanu je  i podziw ia dorosłego, 
chociaż pragnie żyć z nim  w dobrych sto su n ­
kach, nie może być zaw sze posłuszne d o ro ­
słem u.

D l aezegoE

Dlatego, że w duszy dziecka istnieje w iele 
momentów działania. K to dziecka nie zna, k to  
nie wie, że w nim istn ieją takie momenty, 
których ono nie umie wzmocnić świadomie, 
ten często zaczyna 6tawiać dziecku zbyt w y­
sokie wymagania i  w ten sposób kusi je, by 
było nie posłuszne. Jeżeli nadto każdy  p rzy ­
padek nieposłuszeństw a jest traktow any jako 
obraza wychowawcy, w tedy to psuje się dobry  
stosunek między dzieckiem  a  wychowawcą, a  
dziecko zaczyna odczuw ać sam otność i opus** 
czenie.

Dr. A dler w skazuje w ychowaw com  cały 
ogrom niebezpieczeństwa, jak i grozi dziecku^* 
jeżeli damy odczuć dziecku jego samotność* 
jeżeli je  — broń Boże — zaczniem y poniżać, 
zam iast budzić w nim w iarę w siebie i  prag* 
nienie w ysiłku. .D ziecko poniżone, zahukaną 
może jeżeli nigdy w życiu nie w ydobędziąM  
w szystkich sw oich dodatnich możliwości, a le ^ ^ - ‘ 
może być zawsze osobiście nieszczęśliw e i  w, 
celu zdobycia w iary we w łasne siły  zaeznią 
może innym dokuczać'*!

Człowiek nieznający duszy drugiego czło*
w ieka, lub duszy dziecka, ulega złudzeniu, im 
jego ujem ny czyn w padł jak  kam ień w stud* 
nię. L ecz niestety, przygnębienie dziecka ®twa« 
rza ciąg zahamowań uczuciowych, śmiałości* 
energii j, przedsiębiorczości.

W idząc teraz, że fikcją jest oderw anie c*y« 
jegokolw iek życia od życia społecznego, j*rśj*
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Przydziały żywności
dla kuchni ludowych

^  Na mocy zarządzeni? Ministra Aprowiza­
cji i Handlu kuchnie ludowe, prowadzona 
przez Organy Opieki Społecznej, jak: 
K. O. S., „Caritas14 >atc.. które wydają go­
rące posiłki dla najuboższej ludności, 
otrzymują przydziały żywności wadlug 
dodatkowych norm stołówkowych.

Podstawą pntydzŁalów ży_iv n o ś ci o w y c h 
na ten cel jest zapotrzebowanie Wojewódz­
kich Wydziałów Opi ?ki Społecznej, które

ustalają ilości osób korzystających z po­
siłków dla każdej kuchni oddzielnie. 
Xa podstawie takich zapotrzebowań Mi­
nisterstwo zwalnia odpowiednio ilości środ­
ków żywnościowych dła poszczególnych 
województw.

Kuchnie ludowe rozliczają się z otrzy­
mywanych produktów spożywczych z wo­
jewódzkimi walzami aprowizaeyjiiymi zgo­
dnie z istniejącymi przepisami.

Import zwierząt rzeźnych
i hodowlanych

Powołana do życia w końcu ubiegłego 
roku zarządzeniem Ministra Aprowizacji 
i Handlu, Rolnicza Centrala Mięsna ma za 
zadanie prócz skupu zwierząt rzeźnych 
dokonywanego w ramach akcji świadczeń 
rzeczowych i na zlecenie Funduszu Apro- 
wizacyjnego również wyładunek i rozpro­
wadzenie koni, bydła rogatego i nieiMga- 
fjzny, otrzymywanych od UNRiRA ora 
pochodzących z importu zagranicznego.

W  okresie od listopada 1955 r. do dnia 
10 czerwca 1916 r. instytucja ta wyładowała 
i rozprowadziła w ramach dostaw dJNNRA 
23.597 koni, (16 źrebiąt urodzonych w dro-

dzej, l'8ł huchai. 8.963 krów i 270 cieląt, 
urodzonych w drodze, łącznie 35.020 sztuk.

Poza tym rozprowadzono w.tym samym 
okresie 2353 sztuk zwierząt hodowlanych, 
zakupionych w Szwecji przez Ministerstwo 
Rolnictwa i Reform Rolnych. W tej ilości 
było 230 buchai, 119(2 jałowic i cieląt oraz 
931 keni.

Rekordowym miesiącem pod względem 
wyładowania i odbioru zwierzą! w porcie 
gdyńskim był miesiąc czerwiec, podczas 
którego odebrano i wysłano w głąb kraju 
dotychczas 14.600 sztuk zwierząt.

Zwiększenie konsumeji ryb 
koniecznością

Wa r s z a w a  (SAP). Odradzające się 
rybołówstwo morskie przeżywa obecnie po­
ważny kryzys. Połowy ryb morskich stula 
się zwiększają i dziś przekraczają ona prze­
szło dwukrotnie połowy przedwojenne. Or­
ganizacja rynku zbytu nie podąża za szyb­
kim (rozwojem rybołówstwa, wytwarza się 
więc taka sytuacją że podczas gdy maga­
zyny na wybrzeżu są zawalone dorszom, ta 
wysokowartościowa ryba morska prawie 
nia dociera do ważniejszych ośrodków kon-

Sytuacja, która się
nie powtórzy

Kio tdecydowal o senacie 
Oaczke Karol, 
lauke Stanisław,
‘azbach Erwin,
Iliche Gustaw,

Knast Bolesław,
Ludeche Albrecht — 

oto nazwiska Niemców, których głosy 
zdecydowały o wprowadzeniu instytu­
cji Senatu do Konstytucji marcowej. — 
Sytuacja ta nie powtórzy się więcej. 
Niemcy nie będą się wtrącali do spraw 
polskich.

Zbierajci e  z ioła
K wiat lipy, ale, broń Boże, nie w ten  spo ­

s ó b  jak to praktykują niektórzy, że obłam ują 
gałęzie i niszczą drzewa. Toż to praw dziw i 
wandale! N ajlepiej ścinać sekatorem  ukw ie­
cone w ierzchołki i obrywać kw iaty  z szypuł- 
kami i  przykw iatkam i, O 6uszeni-u mówiliśmy 
iuż na innym miejscu.

K w iat dziewanny, Rośnie na piasczystych 
pustkow iach, kam ienistych suchych zboczach, 
dość często na zboczach nasypów  kolejow ych. 
Jasno żółte kwiaty. Zbiera się p ła tk i z rośliny, 
a nie spadnięte  z kw iatów  przekw itłych. Ze­
b rany  kw iat dziew anny należy szybko suszyć 
w cieniu i następnie strzec przed wilgocią, 
gdyż zawilgły brunatnieje. Spółdzielnia , N a­
sze Zioła" w Grudziądzu przyjmuje oczywiście 
też świeży, zbierany w kartonikach, koszycz­
kach. aby się nie zaparzył,

Zielę dziurawca. Rośnie w zaroślach i na 
miedzach, Zbier-a się kw itnącą i ulistnioną 
część rośliny, bez zdrew niałej łodygi. D ostar­
cza się szczyty nie dłuższe jak  20 cm.

Liście pokrzyw y parzącej. Z ogólnie znanej 
rośliny jest zapotrzebow anie na liście bez ło ­
dyg-

Liść podbiału: można także jeszcze d o ­
starczyć, al« tylko suchy, gdyż suszarnie 
Spółdzielni „Nasze Z ioła" są zapełnione, 
więc suszcie sami. Liście podbiału  można su-

Mordowy import łyd w maja
Gdynia.  (PAP). Import ryb mor­

skich w maju wzrósł znacznie w stosun­
ku do kwietnia i był rekordowy w sto­
sunku do miesięcy poprzednich. Dowóz 
świeżych ryb wzrósł trzykrotnie. Szcze­
gólnie duży był w maju imiport konserw 
rybnych, których przywieziono znacznie 
więcej, aniżeli w ciągu 4 pierwszych 
miesięcy br. Ogółem importowano w  
maju 8.387.603 kg ryb, z czego z Da- 
nii 39.108 kg śledzi solonych, 1.236.988 
kg ryb świeżych i 241.394 kg konserw 
rybnych, z Anglii 582.323 kg konserw i z 

\Ameryki 170.353 kg śledzi solonych i 
6.117.437 kg konserw. Dla porównania 
podajemy, że w kwietniu importowano 
do Polski ogółem 695.015 kg ryb.

szyć nawleczone na nitkę lub sznurek niezbyt 
gęsto. T akie festony należy w ywieszać w 
m iejscach przew iew nych w cieniu. Po ususze­
niu liście bez n itek  przechow yw ać w workach 
w m iejscu 6uchym i dostatecznie przew iew ­
nym.

L ifcie lulka, czarnego (roślina trująca): 
W szędzie go się spotyka iako chwast polny, 
na śm ietniskach i rum owiskach w całej Pol­
sce. Zbiera się liście w czasie kw itnienia, 
odryw ając w szystkie w yrośnięte i  zdrowe, 
a zostaw iając młode, k tó re  za kilka dr^i d a ­
dzą now y zbroi. L iście lulka 6ą obficie p o ­
kry te  lepkim i gruczołami, przy zbiorze p rze ­
to n ie  można ich ugniatać. Najlepiej suszyć 
je w suszarniach ogniowych, bo pow olne su-

Jakoszenie powoduje rozk ład  alkoloidów . 
tru jące  przechow yw ać oddzielnie.

Liście bielunia albo dziedzlertaw y. (ro­
ślina tru jąca): Pospolity chwast na śm ietni­
skach, rum owiskach i ogrodach w całym k ra ­
ju. Duże, ja jow ate  liście bez ogonków. Su­
szyć, tak jak  liście lulka, w suszarniach 
ogniowych lub pod dacham i blaszanymi, gdyż 
są bardoz soczyste i schną powoli. Przecho­
wywać oddzielnie jako trujące.

Spółdzielnia .N asze Zioła" posiada pewną 
ograniczoną ilość broszurek o ziołach lecz­
niczych, wydanych przez Związek Rewizyjny 
Spółdzielni Rzeczypospolitej Polskiej, po ta ­
niej cenie.

Z badań naukowych
i .  W artość kaloryczna pokarm ów.

Jeden  gTam tłuszczu, przysw ojony organiz­
mowi, d a je  nam 9,3 kalo rii ciepła, 1 gram 
b iałka 4,1 kalorii, w reszcie 1 gram węglowo­
danów  (cukru, mączki) rów nież 4,1 -kalorii. 
W iadomo, że kaloria, to ilość ciepła, k tórą  
ogrzać można 1 kg w ody (litr) o jeden s to ­
pień C.

Potrzebną nam na dobę ilość kalorii od­
żywczych ła tw o można w uproszczony 6posób 
obliczyć. Jeżeli ważymy 60 kg, to potrzebna 
nam na przeciąg doby ilość kalorii wynosi 
60 X 24 {= liczba godzin doby) =  1440 kalorii. 
Je s t to ilość kalorii odżywczych, zużywana 
przez organizm w stan ie  bezczynnym. Przy u- 
m iarkow anej p racy  potrzebujem y 2 razy tyle, 
przy ciężkiej, fizycznej p racy  4 razy  ty le k a ­
lorii.

2. Kury a ważki.

W niektórych la tach  odbvw a;ą się u nas 
masowe przeloty w ażek (szklarzy), W  czasie 
tych ^przelotów  ludność pew nych okolic trzy ­
ma kury  zam knięte w kurnikach. B adania wy­
kazały, że zwyczaj ten polegał na trafnych 
spostrzeżeniach. Kury uganiają się za odpo­
czywającym i ważkami i z jadają  je, przez co 
zarażają się niebezpiecznym  pasożytem, żyją­
cym zwłaszcza u w ażek czteroplam ych. P aso ­
żyt ten ma podobnie skom plikow any rozwój 
jak motylica, napastu jąca owce. W iadomo, że

la rw a ważki żyje we wodzie, gdzie zaraża się 
pasożytem  od ślimaka. Po p rzepoczw arzen iu  
się larwy, pasożyt otorbia się i dostaje się ja ­
ko cysta, chroniona otoczką, do ważki. Soki 
traw ienne przew odu pokarm owego kury ro z ­
puszczają otoczkę i uw alniają pasożyta, który 
pow oduje niebezpieczne zapalenie narządów  
w ewnętrznych. C ierpi wpierw nośność jaj aż 
wreszcie kury  giną.

3. Penicylina na pajęczynie.

W lecznictw ie ludowym używa się pajęczy­
ny do gojenia ran. Liczne były przeciwko te ­
mu zastrzeżenia, gdyż lepkimi kropelkam i na- 
węźlona okrężna nić pajęczyny gromadzi 
zwykle duże ilości pyłu i innych zanieczysz­
czeń.

Po odkryciu w ostatnich latach w Anglii 
słynnej penicyliny, badania w ykazały, że bak ­
teriobójczy ten  grzybek rów nież na pajęczy ­
nie w ystępuje.

W  „Trylogii" Sienkiewicz opisuje, jak  Za­
głoba miesza pajęczynę z  chlebem, aby zyskać 
opatrunek na Bohunowo rany.

4. Pożyteczność mrówek.

W ciągu la ta  jedno mrowisko mrówki ru ­
dej niszczy około 2 miljonów szkodników leś­
nych. W czasie klęsk 6Ówki chojnówki sosn-. 
sto jące w obrębie mrowisk, pozotały n ie tknię­
te. Były to zielone oazy w śród ogóLn. znisz­
czenia.

sumcyjnych kraju, jak Warszawa, Katowi­
ce i Łódź.

Poważną przeszkodę dla racjonalnego 
rozprowadzania połowów ryb morskich, jest 
niedostateczna pojemność chłodni na Wy­
brzeżu oraz brak odpowiednich środków 
transportowych do przewożenia ryb świe­
żych. a mianowicie wagonów i samochodów 
zaopatrzonych w chłodnie. Drugą przeszko­
dą j?et brak odpowiedniej propagandy kon­
sumeji ryb morskich, ludność nie je3t więc 
należycie poinformowaną o wartości od­
żywczej tych ryb. które pod wieloma wzglę­
dami przewyższają mięso, zawierają bo­
wiem witaminy, sole mineralne i fosfor. 
Poważną miętą ryby morskiej jest to, t s  
jest ona bardzo tania i dostępna dla szero­
kich rzesz ludności, wobec ograniczenia, 
spożycia mięsa, winna więc ona być «en- 
nym uzupełnieniem jadłospisu człowieka 
pracy.

Ostatnio zwróciły się do Ministerstwa A- 
prowizaeji i Handlu delegacje, reprezentu­
jące rybołówstwo, przemysł rybny państw > 
wy, spółdzielczy i prywatny oraz handel 
rybny z obszernym memoriałem, zawiera­
jącym postulaty skierowane pod adresem 
czynników rządowych. Postulaty te są na­
stępujące: 1) zaniechanie importu dorszy, 
2) utrzymanie dni bezmięsnych, 3) -wpro­
wadzenie de kart żywnościowych kuponu 
rybnego, 4) wprowadzenie obowiąxkowej 
konsumeji.ryb dla stołówek w ciągu 2 dni 
•każdego tygodnia, 5) nabycie znajdujących 
się w Gdyni zapasów dorsza i 6) uspraw­
nienie transportów ryby świeżej w wago­
nach - chłodniach, przyczepionych do po­
ciągów pospiesznych. Należy stwierdzić, że 
postulaty powyżs/te pokrywają się w zup*ł- 
Ekonomicznernu Rady Ministrów. Minister- 
aterstwo Aprowizacji i Handlu Komitetowi 
Ekonomcznemu Rady Ministrów. Minister­
stwo dużą wagę przywiązuje do racjonalne­
go wykorzystania naszego rybołówstwa 
morskiego dla celów wyżywienia ludności 
kraju i w tym kierunku przeprowadzane są 
wszechstronne badania tego problemu z u- 
dzialem wybitnych fachowców, które w naj­
bliższym czasie znajdą swój wyraz w odpo­
wiednich zarządzeniach.

Pomoc w sprzęcie dla rybaków
Gdynia.  (ZAP), W ramach pomo­

cy, jakiej władze udzielają rybołówstwu 
morskiemu, przydzielono ostatnio ry­
bakom Wybrzeża: 2.527 kg przędzy ba­
wełnianej na 'sieci, 2.141 kg sieci goto­
wych, 2.241 kg płótna żaglowego, 508 
k g  płótna cieńszego, 1.493 kg lin konop­
nych, 1.993 kg lin stalowych. Równo­
cześnie rozdzielono między rybaków: 
271 par długich butów gumowych, 46 
par krótkich, 49 kompletów ubrań im­
pregnowanych, 20 kurtek futrzanych i 
20 sztuk spodni futrzanych.

Transporty UNRRA dla Polski
Gdynia,  (ZAP) W ramach dostaw 

UNRRA szwedzki parowiec „Banana” 
przywiózł z Malmó 179 krów. Duński 
kuter rybacki „Sydwestmonsumen" 
przybył z Ronne (Bornholm) z transpor­
tem 1.360 skrzyń świeżych dorszy. Dru­
gi kuter duński „Nora” przywiózł 1.545 
skrzyń świeżych dorszy. Duży ładunek 
towarów UNRRA przywiózł z Nowego 
Jorku polski statek „Tobruk”. Na tym 
samym statku przybyły dary społeczeń­
stwa amerykańskiego dla .Caritasu', ofia­
rowane za pośrednictwem kard. Sapiehy,

maga s!ę dzisiaj od w ychowaw cy nietylko o- 
sobistej społecznej postaw y wobec życia, ale 
także lego, by „umiał p ie rw iasleek  społeczny 
szeroko uwzględnić w wychowaniu.

Możliwość uw zględnienia tego elementu 
społecznego dostarcza sam o przedszkole. Gto 
stykani* się jednego dziecka z innym, wspól­
na gimnastyki i rytm ika, jedzenie śniadań po 
kilkoro przyr. jednym  sto le  i mnóstwo innych 
okoliczności spraw iają, (że dziecko  zaczyna 
w idzieć także inne dzieci. To widzenie innych 
ludzi, zauważenie ich  zw yczajów , koniecz­

ności, liczenie 6ię z nimi, są  to czynniki b a r ­
dzo doniosłe, działające zarów no na rozwój 
umysłowy jak  też n a  rozwój uczuciowy 
dziecka. *

F akt ten jest pow szechnie o ty le n iedoce­
niany ,ż« większość naw et w ykształconych ro- 
6  ‘ ów wypowiada zdanie, źe dziecko ma jesz- 

czas ne to, by stykać 6ię z innymi dziećmi, 
a w domu ma zapew nione pomyślne warunki 
. zwoj u  umysłowego, gdy tym czasem  nie może 

być mowy o zupełnie pomyślnych w arunkach 
.zw oju  umysłowego dziecka bez zapew nie­

nia mu kontak tu  s grom adką dzieci.
W łaśnie w artość przedszkola jest tak  b a r­

dzo wielka, źa ono daje gw arancję współżycia 
ozieci ze sobą. Jeże li jeszcze w ychowaw czy­
ni potrafi w ytw orzyć odpow iednią atm osferę 
i w dzieciach rozbudzić nutę społeczną, to zre- 
llizuje się fakt niemożliwy praw ie do 06 iąg-

faktnięcia w w ychowaniu jednostkow ym , 
w szechstronnego rozwoju.

Ten w szechstronny rozwój da się osiągnąć 
w przedszkolu; dzięki temu także, że p rzed ­
szkole je st instytucją specjalnie d la  dziecka 
przeznaczoną. Osią przedszkola je t dziecko. 
N aturalnie nie wr tym znaczeniu, że dziecko 
rozkazuje, a w ychowaw ca słucha, lecz w tym 
znaczeniu, że: tryb życia i p racy  jest przy ­
stosow any do potrzeb dziecka, że m ateriał do 
pracy  i zabawy, że m eble i całe w ogóle oto-- 
czenie jest w przedszkolu dla dobra dziecka. 
Przystosow anie przedszkola do potrzeb dziec­
ka gw arantuje spokój młodym nerwom, do 
których przez kilka godzin dziennie dochodzi 
odgłos św iata w formie jedynie w ychow aw ­
czej, wolnej od brutalności.

Bogaty m ateriał do zajęć stw arza możli­
wość znalezienia sobie przez każde dziecko 
odpow iedniego sposobu pracy czy zabawy, 

gdzie może wylać sw oje pomysły 1 zdolności.
W ychw anie dziecka w przedszkolu dop ro ­

wadzi do stopniowego w yrobienia charakteru, 
a naw et osobowości, k tóre  pogłębia jeszcze 
szkoła i racjonalne wychowanie dom ow e. W 
tym celu ogromne znaczenie ma tu utrzym a­
nie kontak tu  przedszkola z  opieką domową. 
W ęzłem łączącym przedszkole i dom będzie 
dziecko. Przez nie można przelać z przedszko­
la do domu dobre przyzw yczajenia i higjenicz. 
ne zasady. Przez organizow anie zebrań, przez

rozmowy z  opieką domową, pochłoniętą czę­
sto  wyłącznie domowymi kłopotam i i troskam i 
można zainteresow ać ją  sprawam i przedszko­
la. M atki n ieraz są proszone o pomoc w p ra ­
cy przedszkolnej, co chętnie przyjmują, czy 
to przy  organizowaniu przedstaw ień i prac z 
tym związanych, czy przy napraw ie sprzętów  
i zabawek, czy w iele innych rzeczy, których 
nastręcza okazja. Do rodziców łatwo trafić 
przez zain teresow anie się dzieckiem , wy*niki 
zaś tej p racy dadzą wychowawczyni wiele za ­
dow olenia i radości.

Oto w kilku szkicach podano nam znacze­
nie przedszkola w życiu społecznym. Odrzuć­
my na bok morze naszych trosk, odstaw m y na 
chwilkę tłom ok naszych zgryzot i u trapień a 
w patrzym y się w- ideałow e kontury  naszej 
p racy tak szalenie trudnej a jednak tak szczyt­
nie oieknei i ow ocnej.

*
Bieżący tydzień w Grudziądzu przeznaczo­

ny' jest na akcję propagandy przedszkoli. Przed 
szkoli w mieście mamy za mało. Jeszcze mniej 
mamy ich w pow iecie. A przecież powinny one 
objąć działalnością sw oją wszystkie dzieci w 
w ieku od lat 4 do 7-miu. Troska ojców, a  
przede wszystkim m atek winno być, aby  m ia­
s to  nasze i pow iat pokry ły  się jaknajw iększą 
ilością przedszkoli, tym bardziej, źe Państwo 
w trosce  o wychowanie młodych pokoleń idzie 
łtit&j z najdalej idącą  pomocą, opłacając z

w łasnych funduszów wychowawczynie przed­
szkoli, a naw et w miarę potrzeby* udzielając 
subsydiów na urządzenie lokali. Organizacje 
społeczne, dyrekcje  fabryk, związki zaw odo­
we winny dołożyć jaknajw ięcej starań , wy­
naleźć fundusze, aby zapewnić przedszkolom  
możliwość istnienia, a dzieciom należyte w y­
chowanie. Na podkreślenie tu zasługuje in icja ­
tywy R. T. P. D. w Grudziądzu, k tóre przystę­
puje do organizacji przedszkoli d la  dzieci ro ­
botniczych. Na terenie pow iatu winno pow stać 
Chłopskie Towarzystwo Przyjaciół Dzieci, k tó ­
re  zajm ie się organizacją przedszkoli dla dzie­
ci w iejskich.

Na te ren ie  Grudziądza w te j chwili istnieją 
4 przedszkola: przy ul. Sobieskiego, przy ul. 
M ikołaja z Ry*ńska, przy ul. Chełmińskiej, 
przy ul. Bydgoskiej. Utrzymywane 6ą one 
wspólnym w ysiłkiem  Państwa, Zarządu m ia­
sta i Zgromadzeń Zakonnych. O ile  pogoda, 
pozwoli, w dn. 29 czerwca przedszkola te or­
ganizują wspólną wycieczkę do lasu w Rudni­
ku. W szystkich interesujących się życiem dziec 
ka, w szystkich rodziców zapraszam y na ten 
dzień. Gdy przyjrzą się twórczym zadaniom 
dz: eci pod troskliw ą opieką wychowawczyń, 
z-rozum ieją wagę przedszkoli naocznie i  je ­
steśmy pewni, że z całym zapałem przystąpią 
do organizacji nowych, a  istn iejące otoczą 
troskliw ą opieką.

Jedna z w/ychowawczyń
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Lud pracujący tworzy bogactwa świata
Wielki wice w Grudziądza z udziałem wojewody pomorskiego, generała r̂iiolda, * *

posłów Alstera i Jachowicza
Patriotyczny Grudziądz bez wahania odpowie 3 razy TAK!

W dniu wczorajszym o godz. 18 od­
byt się w Grudziądzu wielki wiec posel­
ski, na który przybył wojewoda pomor­
ski Wojciech Wojewoda, generał Wi­
told, poseł pułkownik Atster i prezes 
Stronnictwa Ludowego na województwo 
pomorskie, poseł Jachowicz.

Mimo jednokrotnego tylko ogłoszenia 
w naszym piśmie i późno wywieszonych 
afiszy (o przyjeździe dowiedziano *ię 
dopiero w środę wieczorem} sala Tivoli 
była dosłownie nabita publicznością,

W imieniu komitetu międzypartyjne­
go, powitał włodarza ziemi pomorskiej, 
generała Witolda, oraz posłów Alstera 
i Jachowicza, prezydent Mówiński, pro­
sząc równocześnie tow, wojewódę o wy­
głoszenie referatu.

Z chwilą, gdy wojewoda wszedł na 
podium, zerwała się burza oklasków. 
W ten sposób bowiem sala chciała wy­
razić wdzięczność człowiekowi, który 
na długie lata przed wojną pracował w 
naszym mieście, bronił uciemiężonych i 
walczył o słuszne postulaty świata 

. pracy,
„Spotkał mnie zaszczyt — rozpoczął 

tow. ^wojewoda—przmawiać na tej sali, 
kiedy przed kilku laty w warunkach 
ciężkich i niekorzystnych dla szarego 
człowieka, nie raz zabierałem głos, by 
walczyć o słuszną sprawę. Znacie mnie 
towarzysze i wiecie, że realizowanie 
szczytnej idei demokratycznej było i jest 
głównym celem mego życia, (Burza 
oklasków). Idei tej się nie sprzenie­
wierzę, albowiem świadom jestem ko­
rzyści dla Państwa i Narodu, wynikają­
cej z systemu szczerej i uczciwej de­
mokracji.

Były to podówczas inne czasy i inne 
stosunki. Jakie? Sami wiecie najlepiej! 
Walczyliśmy o to, by szary, zwykły 
człowiek nie był wyzyskiwany, nie był 
tym „białym murzynem’1, lecz stał się 
pełnowartościowym i pełnoprawnym 
współgospodarzem tej ziemi.

Dzisiaj to wszystko, co jeszcze przed 
paru laty zdawało «ię być nieosiągalne, 
zostało zrealizowane. To też, ieżeli je­
steśmy w posiadaniu tych praw. o które 
z takim uporem i samozaparciem wal­
czyliśmy, musimy je po wieczne czasy 
utrwalić.

Nie mamy zamiaru i nikt z tych, któ­
rzy Polską rządzą nie myśli o tym, by 
system rządzenia oprzeć na jednej 
partii. ■ Stoimy na stanowisku i chcemy 
współpracy wszystkich ludzi dobrej wo­
li, którzy pragną utrwalenia demokra­
cji w Polsce. - Nie chcemy się wzorować 
na nikim, lecz chcemy stworzyć własny 
u«trój, który odpowiadać będzie całemu 
narodowi polskiemu.

Ci, którzy fałszywie te rzeczy naświe­
tlają, wyrządzają tak społeczeństwu jak 
i Państwu wielką krzywdę,,

Od długiego szeregu lat słyszy się — 
wysuwane przez wszystkie prawie orga­
nizacje i stronnictwa polityczne — ha­
sło stworzenia jednoizbowego parlamen­
tu. Wiadomo bowiem, że prawo wybie­
rania do Senatu miała tylko warstwa 
uprzywilejowana. Ci, którzy pracowali 
w pocie czoła i dla państwa najwięcej 
dawali, zepchnięci zostali na szary ko­
niec.

Lud pr acuj ący bowiem t wo­
rzy bogactwa ś wi a t a  i o tym 
nie wolno zapomi nać l

Niestety, praca szarego człowieka nie 
była uznana i oceniana. Trzeba było 
dopiero toczyć ciężką walkę, aby na­
reszcie to słuszne prawo dla człowieka 
pracy zdobyć i postawić go na odpo­
wiedniej płaszczyźnie.

To też hasło, jakie wysuwamy dzi­
siaj o jednoizbowy parlament, nie jest. 
żadną nowością* Jest to dążenie sta­
re, mające «woje uzasadnienie w rćfw- 
ności wszystkich obywateli. Bo każda 
praca, od najwyższego urzędnika po­
cząwszy, a na najniższym robotniku 
skończywszy, jest równa dla Państwa i 
Narodu.

Drugie pytanie dotyczy wiekowej 
krzywdy, jaka się działa chłopu i robot­
nikowi polskiemu. Bo czyż nie było 
rażącą niesprawiedliwością, że obszarnik 
posiadał tysiące hektarów, a bied­
ny wieśniak biedę klepał na dwóch mor­
gach ziemi? Bo czyż nie było rażącą 
niesprawiedliwością, że.fabrykant trwo­
nił pieniądze zagranicą, a robotnik, za 
ciężką swoją pracę i pot krwawy, gło­
dem jpr2ymierał? (oklaski). To też prze­
prowadzone reformy społeczne te wszy­
stkie krzywdy naprawiają.

Co do trzeciego pytania, to wątpię — 
mówił dalej tow. wojewoda — by zna­
lazł się Polak, któryby zakwestionował 
jego słuszności. Ziemie Zachodnie od 
wieków nam się należą i my właśnie je­
steśmy tymi szczęśliwcami, którzy do­
czekali się dziejowej sprawiedliwości.

Reasumując to wszystko, śmiem twier­
dzić — kończy tow. wojewoda — że nie 
będzie w Grudziądzu obywatela, który­
by na wszystkie trzy pytania nie odpo­
wiedział: TAK!" (Oklaski).
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KWIDZYN

Podział terytorialny miasta Kwidzynia
na 3 obwody głosowania ludowego (30. 6. 46)

OBWÓD I (wschodni)

Lokal głosowania* Gmach Szkoły Rolni­
czej, ul. Staszica 2. U lice: Lubawska, Kru­
cza, Żabia, D ziałdow ska, W ysoka, W apien­
na, P iaskow a, Piastow ska, K rótka, Sokola, 
W ąbrzeska, m aj. Górki, W arszawska, D aszyń­
skiego, Konarskiego, Gimnazjalna, Szeroka, 
Orla, Zuchów, Junaków , W odna, Chłodna, 
W schodnia, Ciepła, Stodolna, M iodowa, K ra­
sickiego, Staszica, M ickiewicza, Sienkiewicza, 
M ate;kj, Słow ackiego, Żeromskiego., Grun- 

-  w aldzka, W ybickiego, Piękna, K asprowicza, 
Kochanowskiego, Fredry, Moniuszki, Topolo­
wa, Sportowa, Polna, Al. J . Stalina, W iejska, 
Zielna, G ospodarcza, M łynarska, Chmielna, 
Żwirowa, Studzienna, W ielka, Łamana, Ko­
lista, Staw ki, Poligonowa, Lotnicza, Leśna, 
maj. M iłosna, K rańcow a.

OBWÓD II (północny)

Lokal głosow ania: Gmach Liceum P eda­
gogicznego, W arszaw ska 14. U lice: Tczew- 
sa, Zimna, Północna, Prosta, M alborska, Łą­

kow a, Nogat, K ręta, Zduńska, M ała, Żelazna, 
G dańska, Żwirki i Wigury, W iślana, Zakręt, 
Owcza, Długa, Koszykowa, R aczyńska, B rod­
nicka, G raniczna, Śliska, Mylna, Sztumska, 
Podgórna, Zamkowa, PI. Zamkowy, K atedral­
na, Boczna, Podjazdowa, Na Skarpie, Róża­
na, Targow a, Brat. Narodów, Przeskok, Ba­
gno, W ąska, Środkowa, Srebrna, Złota. M iej­
ska.

OBWÓD III (południowy)

Lokal głosow ania: Gmach Szkoły Powsz., 
Słow iańska 12. Ulice: M urarska, Dzielna, 
Górna, Zawalna, Przechodnia, G liniana, Spo- 
koina, Starozam kow a, Ogrodowa, Cm entarna, 

M azurska, Drzymałjy, Przyrzeczna, K arowa, 
G rudziądzka, Koszarowa. M iedziana, K o łłą ­
taja, Ceglana, W illowa, Kamienna, Łużycka, 
Plantow a, Toruńska, Koło, Południowa, Krzy­
wa, K opernika, Mostowa, Lipowa, K onopnic­
kiej, I-go M aja, Dworcówa, K ościuszki, M a­
gazynowa, Zbożowa, Nowy Rynek, Słow iań­
ska, P lac Zwycięstwa, Wspólna, Pańska, Ko­
ścielna, Chełmińska, W ąskotorow a, Ślepa.

Polonii1*. Wielkie brawa, uzyskał chór 
dziecięcy z Prabut, a zwłaszcza jego S-let- 
nia solistka. Inne zespoły jeszcze słabe. 
Zapewne pogoda i gorączka przedwyborcza 
spowodowały, że „święto Pieśni" nie wy­
padło ta-k okazale, jak to być powinno.

W każdym bądź razie pomysłowość i 
inicjatywa prof. Baczyńskiego odniosły 
triumf. D. C.

PODZIĘKOWANIE

Zarząd M iejskiego Domu D ziecka w yraża 
n-ajser-decznielsze podziękow anie p. Rudnemu, 
dyr. oddz. „Społem" w  Kwi-dzyniu za hojny 
dar na rzecz sierocińca, a  m ianow icie: 100 kg 
m ąki żytniej, 50 kg mąki pszennej, 20 kg m ar­
m olady i 5 butelek octu.

UNIEWAŻNIAM: K ennkartę, w ydaną K iel­
ce, m etrykę urodzenia, na nazw isko Bazuń 
M aria, Elbląg, N owowiejska 26,__________

UNIEWAŻNIAM: dowód osobisty, w ydany w 
Szczecinie, kartę  re jestracy jną RKU Płock, 
odcinek zam eldowania, na  nazw isko Ku- 
ciński Jerzy, Elbląg, ul. O krzeja 27._____

UNIEWAŻNIAM: dowód osobisty, wydany 
w Baranowie, odcinek zam eldow ania, kartę  
pracy, na nazwisko M azurek H elena, Ei- 
bląg, Królew iecka 55._______ _________Kwidzyn rozśpiewany

Dobra piosnka jest najgodziwszą roz­
rywką i najwspanialszą ucztą duchową. 
Stara pieśń jest ..arką przymierza między 
dawnymi i nowymi Jaty**.

W  ubiegły czwartek mieliśmy możność 
posłuchać dawnej, ludowej piosenki z pol­
skiego Pomorza. Chór Liceum Pedagogicz­
nego pod kier. prof. Gosie niecki ej dał pięk­
ny koncert.

Pod) względem artystycznym możnaby 
zarzucić, i© śpiewano zbyt „unisonO", że 
za mało zróżniczkowane są głosy, źd zbyt 
mało wydobyto efektów wokalnych z pięk­
nych melodii i słów oryginalnych. Wszyst­
kie ts braki, wynikające z bardzo krótkiego 
okrssu przygotowań, pokrywa jedna rzscz 
zasadnfcża o ogromnej wartości: prof. Go- 
eieniecka, jak radko kto w naszych cza­
sach, sięgnęła do staropolskich, najlep­
szych kompozytorów i pięknych pieśni lu- 
(fówych, Wydobyła je z pyłu zapomnienia

i pokazała, że pieśń regionalna jest też 
ogromnie ważnym dokumentem przynależ­
ności danej dzielnicy do Macierzy. Stare 
piosenki warmińskie tchną pcłskością £ 
reljgią i mówią, że ziemia, na której sis- 
dzimy jest naprawdę naszą.

*
W niedzielę, ma otwartym powiotrzu od­

był się konkurs pieśni, k o n k u rs  chórów. 
Oprócz zespołów miejscowych zjechały chó­
ry z Malborka, Prabut, Tychnowa, Rako- 
wic itd. Na pięknie przystrój on ym Placu 
Zwycięstwa, na skarpie, przed gimnazjum 
zebrała się młodzież i starsi.

Do zebranych przemówili ob. burmistrz 
i ks. Koibiał, po czym wszystkie chóry od­
śpiewały hymn narodowy. Po tym wstępie 
rozpoczęła się część właściwa. Produkowa­
ły się poszczególna zespoły. Bezkonkuren­
cyjnie wypadł chór malborski ..Lutnia" — 
ą zwłaszcza pieśni „Nie masz Kaszułfbez

UNIEWAŻNIAM: kartę  ew akuacyjną, w yda­
ną Wilno, wizę, m elrykę urodzenia, na n a ­
zwisko Zygnalówna A leksandra, Elbląg, 
M etalowców 21. _____________

UNIEWAŻNIAM kartę  re jeestracy jną RKU 
Brodnica, na nazwisko Lisicki A leksander, 
Bogaczewo, pow iat Elbląg._________________

UNIEWAŻNIAM przepustkę na przyjazd do 
Polski, zaśw iadczenie RKU Elbląg, kw ity 
na kartofle na Kłosowskiego i Czuryły, na 
nazwisko K łosowska Stanisław a, Starówka, 
pow iat Elbląg. _________________

UNIEWAŻNIAM dow ód z fotografią, wydany 
w Szczecinie, przepustki am erykańskie na 
przyjazd do Polski, odcinek zam eldow ania 
z Jodłow a, dokum enty z PUR‘u na gospo­
darstw o, na nazwisko K aczkow ska W łady­
sław a, Jodiow o, pow iat Elbląg.____________

UNIEWAŻNIAM kennkartę, w ydaną w W ai- 
6zawie, odcinek zam eldow ania i  inne na n a ­
zwisko Palluth Alfons Bolesław , Elbląg. 
Prróchnicka 32.

Z kolei zabrał głos generał Witold. 
Mówcą stwierdza, że od decyzji, iaką 
poweźmie naród w dniu 30 czerwca 
1946 r, zależeć będzie przyszłość Pol­
ski. Decyzja jest jasna i wyraźna. Mu­
si ona bowiem pójść w tym kierunku, 
ażeby przekreślić raz na zawsze po­
wrót  war s t w pasożyt ni czych 
do wpływu.  W dniu 30 czerwca ma­
my zadecydować, jakie.j pragniemy Pol­
ski i kto ma mieć głos zasadniczy w 
tym kraju.

Prezes Stronnictwa Ludowego po«eł * 
Jachowicz w przemówieniu swoim pod­
kreślił, że opozycja tak krajowa jak i 
zagraniczna rozsiewa plotki, jako by 
obywatele w Polsce nie mieli wolności.
Że krępowana jest religia, zamykane ko­
ścioły itp. Tymczasem każdemu u nas wol­
no się modlić, jak chce i ile chce. Nie­
skrępowana jest wolność osobista i par­
tyjno-polityczna, czego dowody mamy 
w wystąpieniach, niejednokrotnie nawet 
antydemokratycznych, P. S. L. Mamy 
różne poglądy i wyrażanie tych poglą­
dów, o ile nie szkodzi interesom Pań­
stwa, nie jest krępowane.

Mówca demaskuje robotę opozycji, 
która od kilku miesięcy krzyczała: „prze­
prowadzić wybory". Dziś, kiedy do wy­
borów przystępujemy, ta sama opozycja 
woła: „nie głosować!".

Jako ostatni zabrał głos sekretarz wo­
jewódzki PPR poseł pułkownik Alster.

„Za dwa dni — mówił poseł Alster 
— wypadnie nam oddać swój głos i wy­
powiedzieć się ja&no w stosunku do rze­
czywistości polskiej. Demokracja pol­
ska odpowie: TAK! Są jednak i tacy, 
którzy mówią, że odpowiedzą „nie!". —
Są to ci sami panowie, którzy w chwili, 
gdy demokracja polska mówiła: oprzeć 
się o Rosję, twierdzili, że Polska prze­
padnie. Tymczasem nie jeden żołnierz 
sowiecki stanął na polskiej ziemi, nie je­
den młody obywatel radziecki zginął za 
Polskę, a Pol ska  ży j e  i żyć 
będzie!"

Dalej naświetla pułk. Alster nieuczci­
wą grę P. S. Ł., które knuje przeciwko 
demokracji i pragnie wprowadzić chaos. 
Prowodyrzy tego stronnictwa chwalą 
się, że jeżeli nie otrzymaliśmy pożyczki 
amerykańskiej, to tylko dlatego, żeśmy 
się źle do nich ustosunkowali. Gdyby 
nawet tak było, to raczej zrezygnujemy 
z pożyczki, a stanowiska naszego nie 
zmienimy. Inne stanowisko, to anarchia, 
phaos i koniec Polski suwerennej.

W mocnych słowach potępia mówca 
zbrodniczą działalność deprawowania 
młodzieży naszej. Nie młodzież i nie 
nauczycielstwo winno za to, co się dzie­
je, lecz niepoczytalni prowodyrzy PSL.

Wierzymy jednak w zdrowy rozsądek 
narodu polskiego, który ma dość wojny {  
i waśni bratnich. Pragniemy spokoju, 
pragniemy lepszego Jutra, to też w nie­
dzielę wszyscy jednozgodnie odpowie­
my TAK!

W imieniu zebranych prezydent Mó- 
wiński podziękował mówcom za icłi 
wspaniałe referaty, które oświetliły nie­
jedno zagadnienie i usunęły niejedną 
wątpliwość. v

Odśpiewaniem Roty zakończono ten 
potężny, stojący na wysokim poziomie 
wiec.

Również wczoraj odbyły się zebrania 
w miejscowych fabrykach, a mianowicie: 
1) w fabryce Herzfeld i Victorius, na 
którym przemawiał redaktor naczelny 
naszego pisma tow. Weiss, por. Kaczora 
i tow, Pawlewicz; 2) w Monopolu Tyto­
niowym, gdzie z ramienia P. P. S. prze­
mawiał tow. mec. Jazłowiński, oraz 
3) w Państw. Przed*. Traktorów i Ma­
szyn Rolniczych, gdzie mówcą był tow. 
Kaliński.

We wszystkich zakładach pracownicy 
powzięli jednomyślną uchwałę pozytyw­
nego ustosunkowania się do sprawy re­
ferendum ludowego.

j

» I ą
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— Komunikat W ydziału A prowizacji i
Handlu Nr 122. W dniach od 1—6 lipca br. 
będzie w ydawane we w szystkich sklepach 
Grudziądzkiej Spółdzielni Spożywców ja :ko w 
proszk-u dla dzieci od lat 0—3 po 200 g na 
ode. 33 kart. czerwcowych D-3, od lat 3— 12 
po 190 g na odcinek nr 1 kart czerwcowych 
D-12. Cena za 1 kg ja jka  w proszku 175 zł.

— Komunikat W ydziału Aprowiza cji i
H andlu Nr 123. Mleko skondensow ane dla 
dzieci od lat 0—12, którego rozdział był po ­
dany w kom unikacie Nr 116 (zobacz „Głos 
Pom orza1’ n r 141 z dnia 22—23. 6.) — na­
deszło i należy go pobierać w dniach od 28 
czerw ca do 5 lipca br. N iezrealizow ane ku­
pony do 5 Lipca przepadają.

— Komunikat W ydziału A prow izacji i
Handlu Nr 124 o rozdziale konserw  mięsno- 
jarzynowych. W term inie od 2—6 lipca bę-

w dą w ydawane we w szystkich sklepach G ru­
dziądzkiej Spółdzielni Spożywców' konserwy 
m ięsno-jarzynow e na k a rty  czerw cowe jak 
następuje:

1. d la  kat. I prac. na odcinek 45 i R I  na
odcinek 30 — razem 1 puszka o w adze 

3 kg, albo dla sam ei kat. I prac. 2 pusz­
ki a S50 g i 1 puszka a 340 g;

2 . d la pozostałej IR  na odcinek 30 po 3 
puszki a 340 g;

3. d la  kat. II prac. na ode. 31 po 1 pusz­
ce a 850 g;

4. dla kat. Ili prac. na ode. 27 częściowo 
po 1 puszce a 340 g, dla pozostałej resz­
ty  kat. III prac. na ode. 27 po pół pusz­
ki a  850 g;

5. dla  posiadaczy kartek  dodatku „C” na 
odcinek nr 17 po 1 puszce a 850 g.

Cena 1 puszki a 3,06 kg — 28,60 złotych, 
1 puszki a 850 g — 8.95 zł i a  340 g — 
3 60 zł. Kto w oznaczonym term inie nie od­
bierze konserw, traci praw o do odbioru.

— Komunikat Nr 125. W  dniach od 2—6 
lipca br. będą w ydawane n a  czerw cow e karty  
zaopatrzeniow e we wszystkich sklepach G ru­
dziądzkiej Spółdzielbi Spożywców nast. a rty ­
kuły spożywcze:
kaw a palona po 120 g d la  kat. I na ode. 37 
cukierki po 300 g d la  kat. D 3 na ode. 32 
sól po 800 g dla kat. I na ode. 34

800 g d la , kat. II na ode. 33 
400 g d la kat. III na ode. 31 
600 g dla kat. I R na ode. 33 
400 g dla kat. I IR  na ode. 29.

Ceny za powyższe a rtyku ły  są  następują­
ce: 1 kg kaw y palonej 90 zł, 1 kg cukierków  
52 zł, 1 kg soli 2,50 zł. Só! w ydaje 6ię za 
m iesiące maj i czerw iec. Kawę paloną za 
m iesiące kw iecień maj i czerw iec br. Kto 
w  powższym term inie tow aru  n ie  pobierze^ 
traci praw o do odbioru.

KOMUNIKAT
O PRZYDZIALE RYB I ŚLEDZI

Zarząd Miejski — W ydział Opieki Spo­
łecznej — w ydaje w dniu  dzisiejszym od go­
dziny 9-ej dla 6tałych podopiecznych ryby i 
śledzie.

Naczynia wzgl. pap ier należy ze sobą przy­
nieść.

Legitym acje, upraw niające do podejm o­
wani wsparcia, należy bezw zględnie przy od­
biorze tow aru przedłożyć. "

Za P rezydenta M iasta: 
N-aczelpik W ydziału: (—) Nitka.

— Nabożeństwo praw osław ne odbędzie się 
w G rudziądzu w kaplicy  wyzn. praw osław ­
nego, przy ul. Legionów 51 m. 5, w niedzie­
lę, 30 czerwca br., o godz. 10. — Ksiądz p ra ­
wosławny.

— Zebranie członków Stronnictw a Demo­
kratycznego odbędzie się  w piątek, 28 bm., o 
godz. 19, w lokalu własnym. Na porządku 
dzienpym  w ażne spraw y, m iędzy innymi 
sp raw a referendum . Obecność obowiązkowa.

1— 1■— 1— —  ... . — —— ■———— — -
Jfasz fe lje ton  tygodniowi/

Z wędrówki po Grudziądzu
W ubiegłym tygodniu miałem naipra- 

vrdę mało czâ u na wędrowanie po 
mieście. Wiadomo — wszechstronne 
przygotowania do referendum: wiece, 
zabrania itp.

Tak, tak, tak! — to niełatwe zadanie, 
aczkolwiek łatwa, prosta i jasna jest 
odpowiedź.

Za to więcej czasu ode mnie mieli 
widocznie czytelnicy, którzy w ostatnich 
dniach przysłali mi moc listów, .podsu­
wając w nich szereg aktualnych tema­
tów wędrówkowych.

4 Jedno z nadesłanych pism stanowi 
wyjątek, gdyż je*t to wezwanie do spro­
stowania... snu, jaki miałem w związku 
M papierosowym zagadnieniem w naszym 
mieście, a opisanym w nr. 115 „Głosu**, 
Atrtor twierdzi, że informacje moje były 
nieprawdziwe i złośliwe. Wcale nie 
przeczę! Bo któż to śmie twierdzić, że 
sny są odzwierciedleniem rzeczywisto­
ści? Wszak przysłowie też mówi: *en to 
mara! Oczywiście — nawet nie śniło mi

O radość życia i pogodę ducha pracownika
Poświęcenie domu wypoczynkowego dla pracowników Powiatowej 

Spółdzielni Rolniczo-Handlowej w Grudziądzu
Nie zawsze i nie wszędzie za słowam i idą 

czyny. Zdajemy sobie sprawę, że n iejedno­
krotnie trudno jest zrealizow ać wszystkie za­
mierzania, że życie stw arza przeszkody, wów­
czas jednak należy zainteresow anym  Yfytłoma- 
czyć, a to w tym celu, by nie sądzili źle i nie 
tracili zaufania. W  każdym bądź razie  we 
wszystkich naszych poczynaniach w rm m Vl/ 
dążyć, by w szelkie obietnice i zapowiedzi, oy- 
ły w stu procentach w ypełniane. Inaczej n a ­
stępuje dew aluacja w iary  j przedsięw zięcia o- 
siągają wręcz odw rotny skutek.

Do instytucyj, k tó ra  p ro jek ty  sw oje bądź 
w działalności organizacyjno - gospodarczej, 
bądź w stosriiku do pracow ników  w stu pro ­
centach realizuje należy Pow iatow a Spółdziel­
nia Samopomoc C hłopska w Grudziądzu.

Instytucję tę obserwujem y od dłuższego 
czasu i stw ierdzić musimy, że działalnością 
sw oją wjysunęla się na czoło wszystkich p la ­
ców ek gopodarczo-bandlow ych na naszym te ­
renie. Inicjatywa kierow nictw a j’est wszech­
stronna, a  osiągnięte rezu lta ty  w prost zdumie­
w ające.

Dla przykładu jeden tylko wypadek.
Okolica nasza, szczególnie pow iat gru­

dziądzki, na skutek długotrw ałych działań wo- 
jeniiych, p rzedstaw iała rozpaczliw y obraz, 
jeśli chodzi ó trzodę chlewną. Byliśmy w sy tu ­
acji tragicznej, bez najm niejszych w idoków 

popraw y na- przyszłość. Co rob i Pow iatow a 
Spółdzielnia R olniczo-H andlow a7 Z końcem

— Z okazii Im ienin składam  300 zł na ro ­
dziny po pom ordowanych Polakach w n ie ­
mieckich obozach koncentracyjnych. Jedno ­
cześnie dziękuję za przesłane życzenia. — 
WŁ Jaw orski, w ięzień obozu koncentracy j­
nego Stutihof. •

— W ycieczka do Chełmna. Spółdzielnia 
A uto-T ransport p ro jek tu je  wycieczkę au to ­
busową na odpust do  Chełmna w dniu 2-go 
lipca br. -Bliższych szczegółów  udziela oraz 
zgłoszenia przyjmuje ,,A uto-Transport", dw o­
rzec autobusowy przy ul. Pierackiego 5.

— 5 Ob. W aw rzynkowski przesłał nam na ­
stępujące pismo:

„Oświadczam, że nazwisko moje, um ie­
szczone na odezwie w spraw ie głosowania la 
dowego, znalazło się tam przez omyłkę. — 
Oświadczam, że n ie  byłem upoważniony 
działać w imieniu Stronnictw a Pracy.”

— Związek Inw alidów  Wojennfych RP Ko­
ło Grudziądz przypom ina członkom ~ W alne 
Zgromadzenie Koła, k tó re  odbędzie się w 
dniu 3-go lipca br., o godz. 18, w sali „Domu 
Żołnierza”, przy u licy Prow iantow ej.

ODEZWA
w  spraw ie uczczenia rocznicy śmierci 

gen. Sikorskiego
Zgodnie z uchw ałą Komitetu O byw atelskie­

go, uczczenia rocznicy  śmierci gen. Wł. S i-- 
korskiego, prosi się całe społeczeństwo gru­
dziądzkie, w ładze państw ow e i sam orządow e, 
partie  polityczne, organizacje młodzieżowe, 
organizacje połeczne, o raz  wszystkie zakłady 
pracy do w zięcia udziału w uroczystościach 
żałobnych.

K ierow nictw a wyżej wymienionych insty­
tucji prosi się, by na uroczyste nabożeństwo 
w ysłały odpow iednie delegacje ze sztadaram i 
i wieńcami.

Program  na dzień 4 lipca:
9.00 Uroczyste nabożeństw o żałobne w k o ­

ściele Farnym  za duszę śp. gen. Wład. 
Sikorskiego.

9.45 Przeniesienie wieńców i w iązanek 
kw iatów  z kościoła pod pomnik 10-ciu 
Bohaterów.
Na Placu 10-ciu Bohaterów  rozwiąże się

pochód.
19.00 Uroczysta A kadem ia w sali „Tivoli".

•Komitet.

się, że wspomniana notatka może komuś 
wyrządzić krzywdę, lecz również wcale 
mi się nie śni, ażebym miał badać tożsa­
mość wszystkich handlarzy papierosa­
mi, obojętnie — czy tych co ujeżdżają 
pojazdami mechanicznymi, czy też tych, 
co poruszają się o władnych siłach — 
per pede* piechotmm. Nie moja to rzecz 
i nie moje zadanie dociekać źródła tego 
„rozzuchwalenia papierosowego**.

*

Inny sen, raczej scenkę nocną opo­
wiedział mi pewien znajomy. W nieco 
podchmielonym stanie dotarł szczęśliwie 
do domowych pieleszy, rozebrał się, po­
łożył się do łóżka i — rzecz prosta — 
chciał zasnąć.

W tym nadchodzi żonka i już zdała 
wita go utartym powszechnie zwycza­
jem:

— Ty taki, a taki. I znowu pijany?
— Nie, nie, nie! — odparł tak „mile” 

powitany.
— Co, aż trzy razy „nie"? Ty re­

akcjonisto! Ty łajdaku! Z jakimi wy­
wrotowcami piłeś? Poczekaj, albo ju­
tro zadenuncjuję cię do władz, albo ku­
pisz mi nowe buciki. .Wybieraj!

zimy w ysyła do w ojew ództw  centralnych, — 
obfitujących w dostateczną ilość inw entarza 
żywego — swego przedstaw iciela, który do­
konuje zakupu kilkuset p rosiąt i sam ochoda­
mi przew ozi je do G rudziądza, W  krótkim 
czasie p rosięta  rozprow adzone zostały pośród 
lotników . Sytuacja więc uległa kardynalnej 
zmianie. Dziś nie potrzebu;erniy czarno patrzeć 
w przyszłość, bowiem za 3—4 miesiące D ę- 

dzienjr m id i tyle mięsa, że napew no go nie 
przejem y. Skorzystają na tym wszyscy. I ro l­
nik:, k tóry za sprzedanego św iniaka będzie 
mógł coś do gospodarstw a kupić i mieszczuch, 
kłowy o w iele taniej mięso nabyw ać będzie.

Tyle m niejw ięcej co do strony handlowej 
tej instytucji.

A teraz strona  moralna. W  tej chwili cho­
dzi nam o stosunek pracodaw cy do pracob io r­
cy.

Nie odbiegnem y od praw dy, jeśli powiemy, 
że mało jest w Polsce przedsiębiorstw , które 
b!y taką życzliwością i o jcow ską opieką o ta ­
czały pracow nika, jak  w łaśnie Pow iatow a 
Spółdzielnia. Zasady dem okracji w tej insiy- 
tnacji są stosow ane w całej rozciągłości i 
myślą przew odnią kierow nictw a jest, by stw o­
rzyć pracow nikow i jaknajłepsze w arunki by ­
towania.

P rzykład tego mieliśmy w łaśnie w ubiegłą 
niedzielę.

W dniu tym nastąpiło pośw ięcenie domu 
wypoczynkowego w majątku Sknrgwie, powiat

NA ODPUST DO CHEŁMNA

staikiem , w dniu 2 lipca 1946 r . (wtorek), 
sprzedaje  b ilety , których ilość jest ograni­
czona, do niedzieli włącznie — kancelaria pa­
rafii farnej oraz Polska Żegluga, Rybacka 27, 
w cenie po 25 zł

ŻEGLUGA PASAŻERSKA NA WIŚLE 

WZNOWIONA

Po usunięciu przeszkody — zatopionego 
przęsła mostowego w Fordonie — Państwowa 
Żegluga w G rudziądzu komunikuje, że zosta­
ła wznowiona, po 10-dniowej .przerwie, co­
dzienna kom unikacja statkam i.

Odjazd w dół rzeki (do Gdańska)
o godz. 5-ej rano

odjazd w górę rzeki (do Warszawy)
o godz. 4-ej rano

Przyjazd z Gdańska o godz. 22-ej
przyjazd z W arszawy o godz. 21-ej

Zakaz sprzedaży napoi 
alkoholowych

Z w raca  s ię  u w agę  - n a  obw ieszczen ie  
P re z y d e n ta  M ia s ta  G rudziądza , ro z p la k a to ­
w a n e  w  m ieśc ie , w  pczedm iocie  z a k a z u  
sp rzed aży  i w y szy n k u  nap o i a lkoho low ych  
z z a w a rto śc ią  pow yżej 4,5 proc. a lkoho lu , 
w dniach 29, 30 czerwca i 1 lipca br.

— Już żonko, już wybrałem. Kupię 
ci. Tak, tak, tak! — i znasnął i jeszcze
we śnie powtarzał: tak, tak, tak!*

A teraz' do listów. Pierwszy z nich 
opisuje „Szturm na lipy!" Gdy okryły 
się ocalałe od zawieruchy wojennej buj­
nym kwieciem drzewa, zaroiły się chod­
niki mnogim ludem. Amatorzy lipy wy­
biegli z mieszkań z krzesłami, hakami, 
drabinkami i dalejże na bezbronne 
drzewka, którym już nie tylko zrywali 
kwiat, lecz także liście i gałęzie. A li­
py... płaczą!

*
Jeszcze raz Trynka. Tym razem z 

innej strony!
Oczyszczonym korytem płyną jej wo­

dy wartkim prądem# wzdłuż malowni­
czych brzegów, to znów poprzez mar­
twotę ulic, których resztki w postaci ruin 
i zgliszcz odbijają się na powierzchni 
drżących i szybko mknących fal. A po­
za tym wzdłuż brzegów — narazie 
przysłonięte zielenią traw — wydobyte 
z koryta potłuczone garnki, przedziu­
rawione wiadra, blachy, hełmy i... noc­
niki, złom, cegły i kamienie. Nikt się 
nie zlitował nad tymi rupieciami, któ­

G rudziądz, przeznaczonego wyłącznie dla p ra ­
cow ników  Pow iatow ej Spółdzielni. U roczy­
stość m iała bardzo podniosły charakter, w k tó ­
rej udział wzięli przedstaw iciele w ładz pow ia­
towych, ze starostą  Begórskim na czele, rada 
nadzorcza Spółdzielni „Samopomoc Chłopska", 
aktyw ni działacze społeczni z Grudziądza, o- 
raz wesyscy pracow nicy Powiatow ej Spóldziel 
ni Rolniczo-Handlowej.

Aktu pośw ięcenia dokonał ks. prób. K ali­
nowski, poczym goście zwiedzili gospodarstwo 
oprow adzani przez adm inistra tora resztów ki 

i k ierow nika Spółdzielni, posła N iedziałka.
G ospodarstwo urządzone jest wzorowo i 

służyć może jako przykład innym majątkom. 
Z uznaniem  podkreślić masimy w ysiłek pra- 
cowa kćw , około uporządkow ania zdew asto­
w anego m ajątku. Przez kilka tygodni bowiem, 
dzień w dzień, po pracy przyjeżdżali do Skur- 
giew i do później nocy porządkow ali opusz­
czone podwórze, oraz zachwaszczony park.

To też dziś z dumą i zadowoleniem patrzeć 
mogą na efekt swego w ysiłku.

Podczas obiadu wygłoszono szereg p rze ­
mówień, akcentując z mocą harm onijną 
w spółpracę pomiędzy kierownictw em , a po- 
pozostałym  personelem  Spółdzielni.

Stw orzenie radości życia i pogody ducha 
pracow nikow i ,to ważna rzecz, to też k ierow ­
nictw u odnośnej instytucji w osobach posła 
N iedziałka i prokurenta Karowa, należy się 
cześć i uznanie. T—a—d.

■i— ■W iiM iii wniHimm • Ii.il UW I n  mm r.TTiw

Zebranie
w sprawie referendum

W piątek, dnia 28 czerwca br, o godz. 
19-tej pabędzie się na sali T. U. R. przy 
ulicy Wybickiego zebranie członków 
Kół Związków Zawodowych Pracow. 
Starostwa, Wydziału Powiatowego, -Za­
rządu Miejskiego, Sądowych, Skarbo­
wych, Pocztowych oraz Nauczycielstwa.

Powyższe zebranie, które odbędzie się 
z polecenia Głównego Zarządu Związ­
ków Zawodowych w sprawie referen­
dum, przewiduje następujący porządek 
dzienny: 1) zagajenie, 2) przemówienia, 
3) część artystyczna, 41 zakończenie.

Uprasza się zarządy kół wyżej wy­
mienionych Związków Zawodowych o 
zalecenie swym członkom gremialnego 
udziału w zebraniu.

WszelHie mm sjeitow? nawołuje sie
W  m y śl z a rz ą d z e n ia  M in is te rs tw a  A d­

m in is tr a c j i  P ub licznej, w  niedzielę , 30 bm ., 
w d n iu  g lo sow an ia  ludow ego, w szelk ie  im . 
p rezy  sp o rto w e  jako  o d w o łan e  n ie  odbzdą 
się.

re przecież należałoby usunąć. Lecz li­
tuje się nad nimi w swoisty sposób na­
sza dorastająca młodzież.

Przy mostach i dostępnych brzegach 
wre wesoła zabawa od rana dó wieczo­
ra. Powoli wszystko wraca tam, skąd 
przyszło aż do cegieł i kamieni włącz­
nie.

Czyż nie można temu zaradzić? A 
może by tak mamusia lub tatuś?... lub
też w zastępstwie... milicja?*

Doniósł mi ktoś, że na ulicy Naruto­
wicza można nabyć mleko, maślankę i 
śmietanę. Cóż w tym ciekawego? — po­
myślałem, lecz skorzystałem z oferty.

I kupiłem raz za 15 zł. śmietany — 
a była to maślanka. Gdy innym razem 
posłałem po maślankę, otrzymałem na 
biało zabarwioną wodę. Jak określić 
kolor i smak nabytego mleka — to już 
nie wiem.

Lecz wiem jedno, że na tego rodzaju 
fałszerzy artykułów spożywczych musi 
się znaleść coś, co zasłoni im wzrok, aby 
sami nie rozpoznając maślanki ód śmie­
tany i mleka, już więcej tych produk­
tów nie nabywali i nie sprzedawali.

J  W .  ,

Złodzieje papierosów ujęci!
Głośna by ła  spraw a śmiałego w łam ania 

•do magazynu M onopolu Tytoniowego w G ru­
dziądzu, gdzie łupem złodziei padło 182.200 
sztuk papierosów  „W olność". Energiczne d o ­
chodzenia, a specjalni© wytężona praca i do­
skonały  w yw iad tu tejszych organów Milicji 
O bywatelskiej dopomógł do ujęcia Bronisła­
w a Rulewskiego, który, wzięty w krzyżow y 
ogień pytań, przyznał się do popełnionego 
czynu i ujawnił wspólników, którym i są: 
Czesław Żesławski i B ernard Nadolny. O- 
statn i, osadzony w areszcie milicyjnym, bez­
pośrednio po aresztow aniu wyłam ał k ra ty  ce­
li więziennej i  zbiegł.

Inicjatorem  „w yprawy" był Żesławski, k tó ­
ry  plan obrabow ania M onopolu Tytoniowego 
powziął już w styczniu br. R ealizacja jednak 
przedsięw zięcia nastręczała trudności. O sta­

tecznie nocy 3-go m aja sprytna tró jka, po u- 
przednim  dokładnym uzgodnieniu „działania" 
w ybrała się na wyprawę. Z sąsiedniego po ­
dw órka przyniesiono -drabinę, po czym jeden 
ze sprawców , wszedłszy na nią, nakleił na 
okno szm atę, k tóra po uderzeniu w szybę 
głuszyła brzęk rozbitego szkła.

Żesławski wszedł do .środka i na lince 
spuścił 14 kartonów  z papierosam i.

Po dokonaniu tej czynności spraw cy od 
nieśli drabinę z powrotem  na sąsiednie p o ­
dw órze i zaczęli znosić kartony, których 10 
zdołali ukryć w gruzach sąsiednich koszar, a 
pozostałe 4, z obawy „nakrycia" ich, zosta ­
wili na podwórzu.

W  najbliższych dniach wymienieni zasią* 
dą na ławie oskarżonych.

Bliższe szczegóły podam y w swoim czasie.

I
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Z arząd zen ie
w sprawił lobiliiatji pojazdów mectiaoiczoycti i ksnaytli na teresi! Województwa 

Pomorskiego na dzień glosowania Indowego
1. Posiadacze pojazdów  mechanicznych o* 

*obowvch, ciężarow ych i półciężarow ych z te ­
renu W ojewództwa Pomorskiego, zobow iązani 
są złożyć bezzwłocznie Okręgowej Komisji 
G łosow ania Ludowego w Bydgoszczy, ulica 
AL 1-go M aja nr. 22 tel. 36-12. 36-14, w dwóch 
egzem plarzach wykaz wszelkich pojazdów  me­
chanicznych, znajdujących się w ich' posiada­
niu, lub użytkowaniu, oraz po jednym egzemp­
larzu wykazu instruktorom  powiatowym, a w 
m .as‘ach wydzielonych w zarządzie miejskim.

W ykaz winien obejmować:
a) rodzaj sam ochodu, b) marka sam ochodu, 

c) to a a i, d) ilość cylindrów, e) ilość miejsc, 
fj zużycie paliw a na 100 km, g) park  m acierzy­
sty, hi stan  pojazdu.

2. Posiadacze winni przedstaw ić pojazdy z 
szoferem  i  m ateriałem  pędnym  na 200 km na 
m iejsce przeznaczone przez instruktorów  0 -  
kręgowej Komisji G łosow ania Ludowego w 
dn iu 30 czerwca 1946 r. rano.

3. C entralne Zarządy Przemysłowe, Zjedno­
czenia Przem ysłowe, C entrale Zbytu (Handlo­
we Zaopa-trzenia), podległe M inisterstwu Prze­
mysłu dostarczą pojazdy z szofereem  i m a­
teriałem  pędnym na w łasny koszt. Pozostali 
posiadacze otrzymają na żądanie zw rot m a­
teria łów  pędnych w czekach i d ie ty  dla szo ­
ferów na podstaw ie rachunków potw ierdzo­
nych przez instruktorów  Okręgowej Komisji 
i  aprobow anych przez Komisję Okręgową.

4. Posiadacze pojazdów  konnych (bryczki 
i wozy), złożą bezzwłocznie w dw óch egzem­
plarzach wykaz pojazdów z zaprzęgiem w Za­
rządzie gminnym z podaniem  rodzaju pojazdu 
i dokładnego adresu posiadacza.

5. Praw o dysponow ania pojazdam i m echa­
nicznymi i konnymi oraz praw o rekw irow am a 
tychże w razie  naglącej potrzeby przysługuje 
O kręgowej Komisji G łosow ania Ludowego, Ko 
misjom Obwodowym 1 instruktorom  głosow a­
n i  ludowego, upraw nienia w tym zakresie 
innych w ładz i urzędów  pozostają n ienaru ­
szone.

6. Zarządzenie niniejsze nie odnosi się do 
pojazdów znajdujących się w posiadaniu lub 
dyspozycji W ładz Wojskowych. Korpusu B ez­
pieczeństw a W ewnętrznego (KBW), Milicji O-

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
TThezpieczalnia Społeczna w G rudziądzu 

ogłasza niniejszym  przetarg  nieograniczony 
na kapitalny rem ont budynku głównego Ubez- 
pieczalni Społecznej w Grudziądzu, przy ulicy 
W ybickiego 30.

P e łny - tekst wezwania do składan ia  ofert, 
w arunki przetargow e, w arunki w stępne, ślepy 
kssz to rys i wzór oferty  są do otrzym ania w 
Sekretariacie  U bezpieczalni Społecznej, gdzie 
rów nież oferenci mogą przeglądać plan rem o i- 
tu i  w arunki ogólne oraz techniczne.

O ferty w  zalakowanej kopercie z napisem : 
, Oferta przetargow a na kapitalny rem ont bu­
dynku Ubezpieczalni Społecznej” należy sk ła ­
dać do 10 lipca br. do godz. 10 w S ek re ta ria ­
cie Ubezpieczalni, w którym  to dniu nastąp: 
o tw arcie ofert o godzinie 10 min. 30.

Do o ferty  należy dołączyć kwit na w pła­
cone w adium w wysokości zł 3.000 (trzy tys.)

U bezpieczaln ii zastrzega sobie praw o w y­
boru dowolnego oferenta, względnie unieważ­
nienia przetargu.

W adia nieprzyjętych ofert będą zwTrócone 
najpóźniej w ciągu 7 dni po o tw arciu ofert.

D yrektor! (—) Jan  Pigułowski.

r
S m o ł ę
pMpę, wapno, świeży cement
•prisdaj* w dswolayek ileściarh

Zygmunt Stanek
H u r t  I S k ł a d n i c a  nr. 2 0 5  
C a n t r a l l  M a t .  B u d o w l a n y ó h  

ę wSrudztaSzu - Mickiewicza 23 
T E L E F O N  N R .  1 3 2 0  

Oddalał w  Brodnloy, Podgórna 12

Mąkę pszenną
po zniżonych eonach p o l e c a

Edmund Kowalski i S~ka
Z a k u p  1 s p r z e d a ż  z ie m io p ło d ó w

Grudziądz, ul. Mickiewicza nr. 39 a
• Telefon 1368

Zakład Elektrotechniczny

Grudziądz, Ogrodowa 3

Bział naprawy aparatów alektryczaycl
Naprawa grzejników, silników, 
akumulatorów, prądnic samoehod.

Dział radiowy 
Naprawa aparatów radfowyeh 

Naprawa transformatorów  
Ładow ania  akum ulatorów

V .

byw atelskiej oraz organów Urzędu B ezpieczeń­
stwa Publicznego.

7. Ni-e zastosow anie s ę  do powyższego za­
rządzenia, trak tow ane będzie jako sabo tow a­
nie głosow ania ludowego a  winni zostaną po­
ciągnięci do surow ej odpow iedzialności.

8. Instruktorzy głosowania ludowego otrzy­
mają sp isy  pojazdów  m echanicznych zare je ­
strow anych.

9. Zarządzenie niniejsze wchodzi w życie 
z dniem  ogłoszenia.

Bydgoszcz, dnia 24 czerwca 1946 r,
(—) Henryk Trzebiński

Przew odniczący Okręgowej K om sii G łosow a­
nia Ludowego nr. 10 — Okręg W ojew ództw a 

Pomorskiego w Bydgoszczy

Zarządzenie
W

W łaściciele domów, adm inistra torzy względ­
nie prow adzący meldunki na te ren ie  W oje­
wództw a Pomorskiego zobowiązani są  w yw ie­
sić bezzw łocznie w sieni domu na widocznym 
m iejscu spis m ieszkańców upraw nionych do 
głosowania i osób niezdolnych do udania  się 
do lokalu głosowania o własnych silach. Sp.s 
osób chorych ftp. należy bezzw łocznie w rę­
czyć Komisji Obwodowej głosowania ludowe- 
gogo w m iastach, a sołtysom  na wsi.

W  wypadku zachorow ania któregoś z oby­
w ateli w dniu głosowania należy o tym natych 
m iast pow iadom ić Komisję Obwodową względ­
nie sołtysa.

2. Komisje Obwodowe, sołtysi i instruk to ­
rzy Okręgowej Komisji G losow ania Ludowego 
dopilnują, aby oby w atę niezdolni do  udania 
się do lokalu glosowania o w łasnych siłach, 
zostali do lokalu przyw iezieni.

3. W innych niezastosowania się do pow yż­
szego zarządzenia pociągnę do odpow iedział- 
naści.

Bydgoszcz, dnia 34 czerwca 1946 r.
(—) Henryk Trzebiński

Przew odniczący Okręgowej Komisji G łosow a­
nia Ludowego nr. 10 — Okręg W ojew ództw a 

Pomorskiego w Bydgoszczy

Wzmocnić czu jn o J  milicyjną podczas targów
W  każdą środę i sobotę do redakcji na­

szej przychodzi mnóstwo osób, lamentując, 
że zostały okradzione, prosząc równocześnie 
o bezpłatne ogłoszenie, unieważniające ich do­
kumenty itp. Poszkodowani r e k r u tu j  6ię 
przeważnie z w ieśniaków, którzy przybyw ają 
z płodami rolnymi, nabiałem , drobiem  rtd. na 
targ.

Oczywista, prócz w spółczucia żadnej in ­
nej pomocy osobom tym udzielić nie możemy.

Ponieważ wypadki kradzieży są coraz 
częstsze i coraz bardziej bezczelne, przypu­
szczać Z3tem należy, że mamy tutaj do czy­
nienia z zorganizowaną bandą opryszków. —

i należy ^  
i  zd ecy -A

Stan taki dłużej trw ać nie może, 
przeciwko temu podjąć stanow czą 
dowaną walkę.

Przede wszystkim wzmocnione być win­
ny na targach pa tro le  m ilicji mundurowej, 

jak  nie mniej w iększe zainteresow anie spraw ą 
kradzieży - pow inna w ykazać milicja śledcza.

Z chwilą, gdy am ator cudzej torebki czy 
portfelu przyłapany zostanie i przykładnie 
ukarany, innym rzezimieszkom odechce się 
również wyciągać rękę po cudzą własność.

Równocześnie jednak społeczeństwo sam o 
winno wykazać w iększą czujność i przezor­
ność.

Ze sportu
RKS „TUR" — KKS „POMORZANIN*'

W  sobotę, dnia 22 czerwca, odbył się mecz 
bokserski pomiędzy RKS „TUR" G rudziądz a 
KKS , Pomorzanin" Toruń.

Ostatni sw ój m ecz w tym 6ezonie „TUR" 
zakończył pięknym wysokim zw yc:ęstwem 
nad Toruńczykami. pomimo osłabionego sk ła ­
du, w stosunku 12:4.

Wyniki poszczególnych w alk były  n a s tę ­
pujące:

W w adze papierow ej: M łody, u ta len tow a­
ny 14-letni H aftka zrem isow ał z Sadowskim 
z  „Pomorzanina".

W  w adze muszej: B aranow ski („TUR”), 
mistrz Pomorza wagi pap ierow ej, w alczył tym 
razem w w adze muszej. Po bardzo zaciętej 
walce ogłoszono wynik rem isowy, pomimo 
w yraźnej przewagi B aranow skiego w trzeciej 
rundzie.

W  walce koguciej: „TUR" zdobył 2 punk­
ty  w.o. z powodu nadw agi B rzeskiego z „Po­
morzanina"..

Do walki tow arzyskiej n ie staw ił się Szy­
chowski („TUR"), obaw iając s:ę przeciwnika. 
W yw ołało to w ielkie oburzenie wśród licznie 
zebranej publiczności.

W wadze piórkoweji: W  m iejsce Łącz­
kowskiego, k tóry w dniu tym  w alczył w Ka­
tow icach, w ram ach m eczu Pom orze—Śląsk,

w ystąpił ambitny, m łody bokser Polakiewicz, 
który, przew ażając lekko, lecz wyraźnie, 
przez w szystkie trzy minuty, wyszedł * Be- 
szczyńskim na punkty.

W  w adze lekkiej: Świetnie w ypadł W rec­
ki. („TUR"), wygrywając wysoko i  n iesły ­
chanie tw ardym  Dybowskim.

W  w adze półśredniej: W iklińskiego, 'k tó ry  
również bronił barw  Pom orza w Katowicach, 
zastąpił Janc, k tóry  okazał się dobrym  m a­
teriałem  na przyszłość. Poza bardzo silnym 
ciosem posiada już nie złą technikę i am bi­
cję. W yszedł w yraźnie na punkta ze starym , 
rutynowanym  Igielskim.

W w adze średniej: Z wielkim zaintereso* 
waniem oczekiw ane spo tkanie*  Trzybiński— 
W ezur zakończyło się pięknym zwycięstwem 
Trzybińskiego („TUR"), który po 2-giej run ­
dzie lekkiej przew agi deklasow ał w 3-ej 
rundzie przeciwnika.

W wadze półciężkiej: A m bitny Prygan z 
..TUR" zastąpił chorego Rogowskiego, u le ­
gając chaotycznie walczącemu, o 0,8 kg cięż­
szemu Maklińskiemu.

Sędziowali w ringu ob. Leśniak, na punk­
ty ob. Wondziriski.

Opiekunem drużyny grudziądzkiej był jej 
k ierow nik  ob. Sobolewski.

Sekundantem  zaw. ob. Stosz.

Państwowa Centrala HandlowaG s ,  Paostwowa Cer
[ j  r i  AeiNi i lK a w
■  U L IC A  T O R U Ń S K A  *

GRUDZIĄDZU
2 9  — TEL.  1 5- 1 5

p r z e p r o w a d z a  w s z e l k i e  t r a n s a k c j e  w  z a ­
k r e s i e  h a n d l u  h u r t o w e g o  i p ó ł h u r t o w e g o .

Zawiadamia
0 olwarciu w dniu 27. VI. 1946 przy ul Legionów 7 

działu włókienniczego. Asortymenty Łodzi, Bielska

1 Jeleniei Góry.

iopatru|e
kupców prywatnych, *półdzielnie pracownicze, 
sumy fabryczne po cenach minimalnych.

kon-

Zakup I sprzedaż
ziemiopłodów', artykułów «pozywczo - kolonialnych 
i przemysłowych. Artykuły monopolowe - sól, zapałki.

Z A K Ł A D  F R Y Z J E R S K I
D A M S K O  - M Ę S K I

J. Piórkowski
MISTRZ FR Y Z JE RSK I

ul. Siara 23 (dawn. Ogrodowa 3)
p o l e c a

trwałą o n d u l a c j ę  parową i elektryczna 
w p i e r w s z o r z ę d n y m  w y k o n a n i a  
P i e r ws z o r z ę d n a  o b s ł n g a  damsko-męska

J
Z powodu spisania remanentu

magazyny nasze oraz sklepy
będą w dalszym ciągu 
nieczynne
w dniach 1 i 2 lipca br.

Powiatowa Spółdzielnia M i .
„Samopomoc Chłopska“ w Grudziądza

SPRZEDAM lustro tTemo, k a n a p ę . i stół. — 
Zamkowa 18, m, 2, (42

MOTOCYKL, setkę, sprzedam , Zgłoszenia 
pod nr. 164. (39

NAGROBKI, tab lice  z czarnego szkła d o sta r­
cza — K ościański, G rudziądz, ul. Ks. Bud­
kiew icza nr. 16. (44

lC u p u | «t*ty k a ż d a  i l c s a

d mj a c g o c t  c z a m y c
oraz k i m a ł  l i p y  • d z i e w a n n y ,  z a « l«  d z i u r a w c a ,

!■»*£• lulka czara ege,kielunia, mącznicy garkarsbi,
p c l t r z y n i y  p a r z n c c j  i in n e  z io ła  le czn icze .

-SPÓŁDZIELNIA ROŚLIN LECZNICZYCH X T  A C 7 T 7  7  T  /°V  X/ 
i PRZEMYSŁOWYCH ,  . ś rev ;.<U. Lu L 2  Z j  1  W  J L s Z \ .

GRUDZIĄDZ, TyHcki.j* 51 - tel. 15Z5 / /  M łj.łTay i .a.carau*: Wył>ieki»j(* 31 i 5t»cki« vjcr» 62

INTELIGENTNĄ panienkę do sklepu poszu­
ku je  Spółdzielnia Spożywców Pracow ników  
Leśnych i Drzewnych, Sienkiew icza n r 16. 
Zgłoszeni* tylko piśmiennie z krótkim  ży- 
eioryeem. (2029

ZAANGAŻUJĘ buchaltera  - bilanslstę, oraz 
siły  nauczycielskie z zakresu  ro ln ictw a i 
przedm iotów ogólnokształcących. — Inspek­
to r Oświaty Rolniczej, G rudziądz, u l.L e g io -  
nów nr. 34. (40

/DACHÓWKĘ oraz w szelkie w yroby cem ento­
we, m ateriały  budow lane dostarcza — Koś­
ciański, G rudziądz, ul. Ks. Budkiewicza 16.

LODY polecam  d la  cuk ierń  i  stoisk, Zgł.
pod nr. 162.

SKLEP RZEŹNICKl z m ieszkaniem  w dobrym 
punkcie m iasta z powodu w yjazdu od zaraź 
do w ynajęcia. — Zgł. pod nr, 166. (45

KUPIĘ złoty kopertow y zegarek męski, m a­
szynę do pisania, m ikroskop. — Zgłoszenia 
pod nr. 165. (41

K U PU JĘ: rzepak, mak, siem ię lniane, gorczycę
Sprzedaję: m akuchy rzep-akowe i  lniane. 
Edmund Łazarski, olejarnia —* Łasin. (28

POTRZEBNY robotnik  do p racy  nr rolL —
G runer, M ichale. (46

ZGUBIONO kartę  I kat. prac. na mieś. e»er-
wiec, na nazwisko G rudów na lub K arw acka L  
M arta (pieczątka k in a  „O rzeł"). Znalazcę 
uprasza się o oddanie w  kinie,

UNIEWAŻNIAM zgubione zaśw iadczenie e ta łe  
na nazw isko M aciejew ski Alfons, ul. Nad- 
górna 18, m. 3, (43

*
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CENY OGŁOSZEŃ: Drobne za w yraz 8 zł., dla poszukujących pracy 1 rodzin. 3 zł. T łusty druk 
1 0 0 ^  drożej. Zwykle za tekstem  12 z ł.z a  1 m m  jednołam owy, w tekście 20 zł. za 1 mm
jednołam ow y. Nekrologi 8 zł. za 1 mm jednoł. Komunikaty organizacyj zaw odowych i spoi. 
(w tekście) 2 zł. za  w yraz. Za term inow e ogłoszenie nie przyjm uje się odpowiedzialności.

A bonam ent miesięczny 30,— tŁ

Redaguje Kolegium, •—* S ekre taria t czynny 
od godz. 8—16-tej. — R edaktor nacz. p rzy j­
m uje od godz. 11—IZ  — N adesłanych ręko­
pisów Redakcja nie zw raca. — A rtykuły na ­
desłane, a n ie  zamów, n ie  będą honorowane.
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